
Pokój jest podstawowym
warunkiem postępu

Oświadczenie premiera Nehru

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi, że we wto 
rek po południu premier 
Indii Nehru złożył na kon­
ferencji prasowej oświadczę 
nie, w którym stwierdza m. 
in.:

Uważam, że moja wizyta

tem gorących pragnień, ale 
i absolutną koniecznością.

Oba nasze kraje podjęły 
wielkie dzieło podni^ 
stopy życiowej setek 
nów ludzi i udostęprf 
wszystkim wolnościj 
bytu. Jest to

Premier Indii Nehru przybył 19 października br. 
na zaproszenie rządu Chin skiej Republiki Ludowej 
do Pekinu.

Na zdjęciu: na lotnisku pekińskim. Od lewej: 
Premier Czou En-lai, Indie e Gandhi (córka premiera 
Nehru) t premier Nehru.

w Chinach, jakkolwiek krót 
ka, nie tylko przyczyni się 
do zbliżenia naszych obu 
krajów, lecz stanowić będzie 
również wkład do sprawy 
pokoju światowego, tak dla 
nas drogiej.

Pokój jest podstawowym 
warunkiem postępu, który 
pragniemy osiągnąć w na­
szych krajach. Jest on więc 
dla nas nie tyiko przedmio-

cel. Wkroczyliśmy zdecydo­
wanie na prowadzącą do nie 
go drogę i wierzę głęboko, 
że będziemy kontynuowali 
ten marsz. Pod pewnymi 
względami stojące przed na­
mi problemy są te same. Po 
dobne są też warunki, w ja­
kich się znaleźliśmy. A za­
tem możemy się nauczyć od 
siebie nawzajem wielu rze­
czy.
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O dziejach Pomorza w wie 
kach XV—XVIII napisano już 
wiele obszernych prac nau­
kowych. Błędem byłoby jed 
nak sądzić, że dlategp spra 
wa omówienia tego okresu 
nie nastręcza poważnych tru 
dności. Większość prac na 
ten temat zawiera jeśli nie 
zasadnicze błędy — typowe 
dla historiografii burżuazyj- 
nej, to w każdym bądź razie

SIŁĄ NASZEJ WŁADZY 
jest jej łączność z narodem
Wybrzeże wybiera kandydatów 
da rad narodowych

wułgaryzujące pewne istotne 
zagadnienia.

Nawet w publikacjach po­
chodzących z okresu ostatnie 
go dziesięciolecia spotyka się 
często jeszcze pewne błędne 
sformułowania, wypływają­
ce najczęściej z niewłaści­
wej metodologii badań histo 
rycznych. -Biorąc pod uwa­
gę te warunki — należy z ca 
łym uznaniem odnieść się do 
ambitnej pracy prof. Stani­
sława Hoszowskiego i prof. 
Kazimierza Lepszego, zrefe­
rowanej na obradach history 
ków Pomorza.

Tytuł pracy „Walka o zjed 
noczenie Pomorza z Polską“ 
(w. XV — XVIII) określał 
dość jasno przewodnią myśl

Na terenie Wybrzeża w dalszym ciągu odbywa 
ją się zebrania, na których społeczeństwo wysuwa 
kandydatów na radnych do dzielnicowych, powiato 
wych i wojewódzkiej rad narodowych.

zawód i zaszczytny tytuł 
przodownika pracy.

R eprezentanci kolejarzy

N ajlepsi
w śród gdyńskich  

stoczniow ców
W Stoczni Gdyńskiej od­

było się 25 bm. 5 zebrań za 
łóg poszczególnych wydzia­
łów, na których przedysku 
towano program wyborczy 
Miejskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego oraz wysu-

W świetlicy Zakładów Na 
prawczych Taboru Kolejowe 
go „Gdańsk“ zebrali się pra 
cownicy działu wagonowe­
go i usługowego, aby wysu­
nąć kandydatów na radnych 
do wojewódzkiej i miejskiej 
rady narodowej.

O programie Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowe 
go, o osiągnięciach i pla-Wzmagajmy czujność

1 więź z masa
W dniu wczorajszym ogłoszony został 

komunikst w sprawie agenta-prowoka- 
tora Józefa Światło. Prowokator, skrzęt­
nie maskując swoje zdradzieckie oblicze, 
zdołał zakraść się do organów bezpieczeń 
stwa, gdzie działając na rzecz wywiadu 
imperialistycznego montował szereg pro­
wokacyjnych spraw, fabrykował fałszywe 
dowody winy przeciw niektórym obywate 
łom. Gdy w toku dochodzeń kontrolnych 
zaczęły ujawniać się jego przestępcze ma­
chinacje, a grunt zaczął mu palić się pod no­
gami, Światło potrafił wykorzystać brak 
nadzoru, aby uciec do swych amerykań­
skich szefów.

Jaki był ceł agenta - prowokatora 
Światło i jego mocodawców? Celem było 
przeprowadzenie dywersji wewnątrz or­
ganów bezpieczeństwa, zaplątanie i zaciem 
nienie szeregu dochodzeń, wywołanie nie­
ufności do niektórych osób. Po to, aby 
tym łatwiej wykonywać antypolskie za­
dania amerykańskiego wywiadu.

Świadczy to o tym, że w miarę rosną­
cych postępów Polski Ludowej rośnie nie 
nawiśó imperialistów, którzy w walce 
przeciw naszemu krajowi chwytają się 
najbardziej zbrodniczych i wyrafinowa­
nych metod. Powszechnie znanym i nie 
ukrywanym przez wywiad amerykański 
faktem jest, że na cele walki dywersyjnej 
przeciw Poisce i innym krajom obozu po­
koju przeznacza się setki milionów do­
larów.

Nie jest przypadkiem, ie  Imperialiści 
amerykańscy w walce przeciwko Polsce 
używają metod podobnych Jak dwie krop 
le wody, do metod stosowanych przez 
Hitlera.

Nie jest przypadkiem, że te ohydne me 
tody stosowane są właśnie obecnie W 
okresie forsowania odbudowy zaborczego 
Wehrmachtu i otwartej rewizjonistyczno- 
hitlerowskiej nagonki przeciwko Polsce.

Nie jest przypadkiem stosowanie tych 
metod przez imperialistów, gdyż odpo­
wiada to zgniliźnie moralnej szerzącej 
się coraz głębiej w gangsterskim środo­
wisku amerykańskich szpiegów 1 dywer- 
santów.

Obecnie zdemaskowany agent - prowo­
kator szerzy bzdurne i nikczemne kłam­
stwa, fałszerstwa o naszym kraju, bijąc 
rekordy wszystkich hitlerowsko - amery­
kańskich szczekaczek.

Społeczeństwo nasze widziało Już nie­
jedną kampanię fałszerstw 1 oszczerstw 
przeciwko Polsce, pamięta wielkie kampa 
nie antypolskie dyrygowane przez Goeb­
belsa, pamięta wściekłą kampanię prze­
ciwko naszym ziemiom zachodnim dyry­
gowaną przez Byrnesa, a teraz jest świad 
kiem kampanii antypolskiej, której fak­
tycznymi dyrygentami są Dulles, Ade- 
nauer i hitlerowscy generałowie. Ale psie 
głosy nie idą w niebiosy — jak mówi sta­
re przysłowie. Nie ulega wątpliwości, że 
ta nowa kampania antypolska pęknie 
jak bańka mydlana wobec moralno-poli- 
tycznej jedności i dojrzałości politycznej 
naszego narodu.

Gdyby chodziło tylko o nędzne oszczer 
stwa rozsiewane przez szczekaczki ame­
rykańskie, to nad nimi można by byio 
przejść z pogardą do porządku dziennego. 
Sprawa jednak agenta - prowokatora 
Światło zasługuje na uwagę z innych po­
wodów. Faktem jest, że agent - prowoka­
tor zdołał się zakraść do organów bezpie­
czeństwa. Świadczy to o niewątpliwym 
braku czujności w niektórych ogniwach na­

szego aparatu partyjnego i państwowego, w 
szczególności zaś aparatu bezpieczeństwa.

Należy wyciągnąć z tego wszystkie wnio 
ski. Nie wolno tolerować nastrojów samo 
uspokojenia i nie doceniać faktu, że wal­
ka klasowa nie słabnie, lecz zaostrza się, 
a wróg sięga do coraz podlejszych, coraz 
bardziej podstępnych chwytów.

Ustalono w toku dochodzeń, że w niektó 
ryeh ogniwach aparatu bezpieczeństwa 
istniał karygodny brak nadzoru, dzięki 
któremu agent - prowokator Światło mógł 
montować szereg prowokacyjnych spraw, 
oczerniając i próbując omotać niektórych 
obywateli. Mogło się to stać dzięki temu, 
że w niektórych ogniwach bezpieczeń­
stwa nie walczono dostatecznie z naru­
szaniem naszej ludowej praworządności, 
nie zwalczano dostatecznie energiezrie i 
konsekwentnie metod obcych naszej par­
tii i władzy ludowej, sprzecznych z naszą 
ideologią. Trzeba wreszcie zrozumieć, że 
każda szczelina w praworządności ludo­
wej jest wykorzystywana przez wroga dla 
szkodzenia Polsce Ludowej.

Partia i rząd zdemaskowały prowoka­
cję, przecięły nieuzasadnione oskarżenia 
przeciwko niektórym obywatelom, wy­
puszczając ich na wolność i rehabilitując.

W stosunku do winnych braku nadzoru 
wyciągnięto właściwe wnioski. Ta twar­
da i konsekwentna postawa jest wyrazem 
naszej siły politycznej, opartej na niezlom 
nej wierności naszym zasadom ideowym 
i głębokim poczuciu moralności socjali­
stycznej.

Moralność socjalistyczna jest busolą 
naszego postępowania. Kierując^ się nią 
usuwamy z naszego życia wszelkie obja­
wy zła i niesprawiedliwości, które niosą 
w sobie resztki kapitalizmu i które są 
wyzyskiwane przez agentów obcego impe­
rializmu.

Podobnie Jak we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia, tak też na odcinku 
bezpieczeństwa publicznego rękojmią 
słusznej linii i skutecznej pracy jest co­
dzienna więź z masami, wysoki poziom 
naszej pracy politycznej i codzienna, 
wszechstronna kontrola partii.

Pracownicy organów bezpieczeństwa, 
którzy mają tyle zasług w walce z wro­
giem, wyciągną niewątpliwie wszystkie 
wnioski z ostatnich doświadczeń.

Wzmóc czujność wobec wroga i Jego 
podstępnych metod, bezwzględnie zwal­
czać wszelkie naruszenia praworządności 
ludowej i surowo karać winowajców tych 
naruszeń, wzmocnić czujność i więź z ma 
sami, podnieść poziom pracy politycznej, 
zabezpieczyć pełną kontrolę partii nad 
organami bezpieczeństwa — oto co gwa­
rantuje prawidłową działalność organów 
bezpieczeństwa — ostrego miecza władzy 
ludowej, budującej socjalizm w niełat­
wych warunkach zacieklej walki klaso­
wej I nieustającego naporu imperializmu.

Wzmożemy wychowanie pracowników 
naszego aparatu bezpieczeństwa w duchu 
socjalistycznej ideowości, w duchu nie­
przejednanej walki z wszelkimi wypacze­
niami, w poczuciu głębokiej odpowiedział 
ności przed partią i władzą ludową za 
każdy ich czyn, za ścisłe przestrzeganie 
zasad praworządności i czujności rewolu­
cyjnej. Tylko w ten sposób możemy 
uzbroić ich do trudnej i skomplikowanej 
walki z rodzimą reakcją i knowaniami 
imperialistów, walki, która jest ich za­
szczytnym powołaniem.

(Trybuna Ludu)

nięto kandydatów na rad­
nych Miejskiej i Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. Stocz 
niowcy wyrazili w dyskusji 
swe uznanie i pełne popar­
cie dla programu wyborcze­
go. Oto kilka wypowiedzi:

Ob. Gębiś na wspólnym 
zebraniu pracowników pio­
nu technicznego, działu go- ,, , ,
spodarki narzędziowej i dzia nach na przyszłość zakładu 
łu obrabiarek powiedział: mówi ob. Henryk  ̂Adamski. 
„Młodzież stoczniowa, która Stwierdza on m. in.:y „Za­
nie raz już dała dowody po kład nasz zniszczony w cza- 
święcenia w pracy nad bu- sie działań wojennych w 89 
dową polskiej gospodarki Proc. został całkowicie odbu 
morskiej, skupia się pod dowany, a dziś już go roz- 
sztandarem Frontu Narodo- budowujemy. W porówna- 
wego. Coraz lepsze warunki mu z 1949 r. produkcja na- 
pracy i nauki, jakie pań- szych zakładów wzrosła dwu 
stwo stwarza młodzieży, krotnie. Wybudowaliśmy 3 
sprawiają, że rośnie także bloki mieszkalne, dwa przed 
udział młodzieży w budów- szkoła, hotel itp. I nadal 
nictwie socjalizmu. Niedaw- będziemy walczyć o wciąż 
no w naszym hotelu robot- lepsze zaspokojenie rosną- 
niczym powstał ..oddział Tech cych potrzeb bytowych, so- 
nikum Budowy Okrętów, cjalńych i kulturalnych na- 
Tak więc szkoła przyszła do sze3 załogi“, 
młodzieży. Jakże wielka to ... , , , „  .
zmiana w stosunku do cza- dyskusji zabiera n r in.
sów przedwojennych, kiedy «¿os sprzątaczka Maria Baj- 
szkoła nie była w ogóle do ?k!*• MÓWi 0 ]akl®, byT
stępna dla znacznej części ły PjaWa. Wyb?r?Ze koblet 
młodzieży. Młodzież'całkowi Przed ^ j n ą  a jakie teraz.Inny dyskutant ob. Sfacho 

wiak stwierdza z dumą, że
załoga ZNTK pracuje ofiar­
nie, o czym świadczy fakt, 
że w ciągu 9 miesięcy roku 
bieżącego wygospodarowała 
ona ponad plan przeszło 3 
miliony złotych.

cie popiera program wybór 
czy Frontu Narodowego!“

Tokarz Wiśniewski wysu­
nął propozycję, aby nowa 
Miejska Rada Narodowa za 
jęła się m. in. doprowadzę 
niem do odpowiedniego sta 
nu ulicy Okrężnej. Zebrani sem przyszłych radnych do 
zaaprobowali ten wniosek, wojewódzkiej i miejskiej 
ale z wielkim też zadowolę- rady narodowej ob. Stacho­
niem przyjęli wyjaśnienie wiak apeluje, aby dbali bar 
znanego w stoczni aktywu- dziej o podział mieszkań dla 
sty ob. Szneidera, który po- załogi ZNTK.

Zebrani przystępują do 
zgłaszania kandydatów na 
radnych WRN. Tadeusz Szy 
mański zgłasza kandydatu­
rę to w. Jana Trusza, I sekre 
tarza KW PZPR. Kandyda­
turę tę witają długo nie'

PLENUM
Zarządu Głównego

WARSZAWA PAP. 20 
bm. toczyły się w Warsza­
wie obrady XII Plenum Za 
rządu Głównego Związku 
Samopomocy Chłopskiej. 
W obradach udział brali 
m. in.: prezesi, wiceprezesi 
i sekretarze wszystkich 
wojewódzkich zarządów 
ZSCh. Obecni byli również 
przedstawiciele KC PZPR 
i NKW ZSL oraz orga­
nizacji masowych.

Główn.ym tematem ob­
rad Plenum było omówie­
nie zadań ZSCh — tej ma 
sowej organizacji pracują­
cych chłopów, w kampanii 
wyborczej do rad narodo­

w ych. Zadania te nakreś­
lił w obszernym referacie 
prezes ZSCh — Antoni 
Korzycki.

* mmm
Zamach na premiera 

egipskiego
L O N D Y N  PA D . A g e n c ja  R e u ­

t e r a  p o d a je  z A le k s a n d r i i ,  że 26 
b m . d o k o n a n o  ta m  z a m a c h u  n a  
ży c ie  p r e m ie r a  E g ip tu  G a m a l 
A b d e l N a ss e ra .

N a s s e r  p rz e m a w ia ł  w  A ie k sa n  
d r i i  n a  w ie c u  z w o ła n y m  z o k a z j i  
p o d p is a n ia  e g ip sk o -a n g ie ls k ie g o  
u k ła d u  w  s p ra w ie  b az  b r y t y j ­
s k ic h  w  s t r e l ie  K a n a łu  S u e s k ie -  
go . Z a m a c h o w c y  o d d a li  do N a s ­
s e r a  k i lk a  s trz a łó w , je d n a k ż e  
ż a d n a  z k u l  n ie  t r a f i ł a  p re m ie ­
ra .  P o l ic ja  a re s z to w a ła  d w ó c h  
z am ac h o w c ó w . D o k o n a n o  ró w ­
n ie ż  w ie lu  a r e s z to w a ń  w śró d  

_  . . , c z ło n k ó w  s to w a rz y s z e n ia  „ b ra c iPod adre- m u z u łm a ń s k ic h " .

burżuazyjnej nie zawsze zo­
stały uwieńczone pełnym 
sukcesem.

Sięgnijmy jednak do fak­
tów, na które wskazał w 
swym podsumowaniu prof. 
Lepszy. Wypowiedź prof. Pel 
czara w sprawie nurtu pol­
skiego w historii Gdańska 
ujawniła pewne akcenty prze 
noszenia kwestii narodowych 
we współczesnym pojęciu do 
omawianego w referacie okre 
su. Prof. Labuda, wskazując 
słusznie na agresywny cha­
rakter floty kaperskiej w od 
niesieniu do Infłant i żeglu­
gi narewskiej, umniejszył 
jednak rolę tej samej floty 
jako obrony przed napastni 
czymi zakusami Szwecji i Da 
nii. Tymczasem przecież

pracy — dlatego niesłuszne zagładę flocie kaperskiej
wydają się głosy niektórych 
dyskutantów, domagających 
się równomiernego rozwinię 
ćia wszystkich poruszonych 
zjawisk. Zdaje się, że wów­
czas nie starczyłoby naszym 
historykom czasu na omówię 
nie tych spraw w ciągu ca­
łego okresu trwania sesji. 
Trzeba przyznać jednak, że 
dyskusja ogólnie wniosła wie 
Ie cennych uwag do refera­
tu, a jej żarliwość i obfitość 
wypowiedzi przeszły na 
pewno oczekiwania organiza 
torów. Było to wynikiem 
niewątpliwie tego, że jak 
wspomniano już — okres 
XV — XVIII w, jest w na­
szej bibliografii dziejów Po­
morza najobficiej reprezento 
wany.
r Jakie elementy referatu i 

dyskusji zasługują na szcze­
gólne podkreślenie?

Najważniejszym dorobkiem 
zarówno pracy profesorów 
Lepszego i Hoszowskiego, 
jak i samej dyskusji, jest 
fakt posiłkowania się meto­
dologią badań, opartą na nau 
lcowej zasadzie oceny zja­
wisk, a więc na zasadach 
wskazanych przez klasyków 
marksizmu - leninizmu, cho­
ciaż próby stosowania nowej 
metodologii badań i co za tym 
idzie — ostatecznego zerwa 
nia z błędami historiografii

przynieśli nie kaprzy narew- 
scy, ale flota Danii i Szwe­
cji. Niektórzy dyskutanci w 
swojej ocenie patrycjatu 
gdańskiego. — potraktowali 
go jako pewną skonsolidowa 
ną warstwę społeczno-ekono 
miczną, co również, jak to 
wykazały obrady — jest nie 
słuszne.

Cenne wypowiedzi, które 
posłużyć mogą dla roz\yinię 
cia dalszych prac badaw­
czych, zgłosili: profesor Pol- 
lak, który wskazał na konie­
czność zwrócenia uwagi na 
rolę ideologi Odrodzenia na 
Pomorzu, kpt. Krwawicz, o- 
mawiający w swoim wystą­
pieniu specyfikę polskiej 
sztuki wojennej na Pomorzu

Dyskusja wykazała rów­
nież konieczność skierowania 
badań na analizę stosunków 
Gdańska i Pomorza z Nowo 
grodem, zajęcia się ru­
chem husyckim na Pomorzu

Po podsumowaniu dysku­
sji przez prof. Lepszego, któ 
ry zwrócił uwagę na wyżej 
wymienione momenty — wy 
głoszone zostały referaty — 
prof. A. Bukowskiego i T. 
Cieślaka p t. „Pomorze w do 
bie narastania i rozwoju ka­
pitalizmu“ oraz prof. K. Pi- 
warskiego „Stosunek państw 
imperialistycznych i burżua- 
zji polskiej do praw Polski 
do morza i Pomorza“.

wiedział, że ulica ta zosta­
nie w 1955 r. poszerzona i 
uzbrojona w bariery.

Na zebraniu załogi działu 
głównego mechanika zabrał 
głos w dyskusji aktywista
z w. za w. ob. Pałasz. — Jak ,  ___ _ _ D_
widzimy, program wyborczy milknące oklaski. Licznie ze 
Frontu Narodowego zmierza brane kobiety podają na- 
do rozbudowy naszego mia­
sta — mówił on. Ale pro­
gram trzeba zrealizować. 
Szkoły, żłobki, domy miesz­
kalne, nowe wodociągi i li­
nie troleybusowe, to wszyst­
ko trzeba zbudować. Aby 
tak się stało, powinniśmy 
wybierać do MRN naszych 
najlepszych przedstawicieli. 
Ale i to nie rvystarczy. Trze 
ba jeszcze, abyśmy wszyscy 
współpracowali z radą na­
rodową. Siła naszej władzy 
ludowej polega bowiem na 
łączności z masami pracują­
cymi. . Dlatego już dziś po­
winniśmy wysunąć konkret­
ne wnioski dla przyszłej pra 
cy MRN.

Stoczniowcy wysunęli na 
swych zebraniach 21 kandy­
datów do Miejskiej i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. 
Są wśród nich ZMP-owiec 
Czesław Maciejewski *— to­
karz, który pierwszy w stocz 
ni zastosował nóż Kolesowa 
— wysunięty na radnego do 
WRN, Alojzy War czak — 
najlepszy w stoczni spawacz, 
odznaczony brązowym krzy­
żem zasługi. Zenon Staszew 
ski — monter maszynowy, 
który zdobył wysoką jakoś­
cią wykonywanej pracy pra 
wo do samokontroli, FZPR- 
owiec Jan Gendek — długo 
letni pracownik stoczni, przo 
downik pracy odznaczony 
brązowym krzyżem zasługi, 
członkini ZMP Stanisława 
Madej, która zdobyła zawód 
spawacza w stoczni i wyróż 
nia się ofiarną pracą, bla- 
charka Jadwiga Koj, która 
również w stoczni zdobyła

(Dokończenie na str. 2)

Sesja parlamentu 
jugosłowiańskiego

M O S K W A  P A P . A g e n c ja  TA SS 
d o n o s i z B e lg ra d u , że 25 bm . na 
w s p ó ln y m  p o s ie d z e n iu  o b u  izb 
S k u p s z c z y n y  ju g o s ło w ia ń s k ie j  
o d b y ła  s ie  d e b a ta  n a d  r e fe ra te m  
p r e z y d e n ta  T ito . P rz e m a w ia li  
d e p u to w a n i  F a d i l  H o d ża , M iłosz 
M in icz , M ik o ła  S e k u lic z , Jo s ip  
W id m a r, U g le sza  D a n iło w ic z  i in .

N a  w n io s e k  d e p u to w a n e g o  W. 
R ib n ik a r a  u c h w a lo n o  re z o lu c ję  
w  s p ra w ie  r e f e r a tu  p re z y d e n ta  
T ito . R e z o lu c ja  g ło si, że S k u p sz - 
c zy n a  a p ro b u je  z a s a d y  p o lity k i 
z a g r a n ic z n e j ,  z a w a r te  w  r e f e r a ­
c ie  p r e z y d e n ta .

List naukowca z NRD
do uczestników sesji

Nie mogąc przybyć osobiści* na. obrady Sesji Nau
kowej Historyków, pro/. dr A. Meusel, członek Nie­
mieckiej Akademii Nauk w Berlinie i przewodniczący 
Sekcji Historii NAN — wystosował na ręce prezy­
dium obrad list następującej treści:

„Dziękuję serdecznie za 
zaproszenie. Równocześnie 
pragnę wyrazić moje ubo­
lewanie, że z powodu złe­
go stanu zdrowia i prze­
ciążenia pracą nie mogę z 
niego skorzystać.

Pragnę zapewnić, że po 
stepowi historycy Niemiec 
są świadomi krzywd, ja­
kie niemieckie klasy panu 
jące — w ciągu wielu stu 
leci wyrządziły narodowi 
polskiemu, a których by­
najmniej nie zapoczątko­
wał terror hitlerowski, 
lecz które doszły za jego 
rządów do najwyższego 
szczytu.

Jesteśmy świadomi fak­
tów, że . wraz z rozbiciem 
hitlerowskich rządów prze 
mocy, wraz z powstaniem

Z poili tu chińskiej delegacji rządowej w Polsce

Delegacja rządowa Chińskiej Republiki Ludowej, która bawiła ostatnio w 
Polsce na zaproszenie rządu PRL, zwiedziła w dniu 21. X. 1954 r. Zakłady Me­
chaniczne w Ursusie, CAP — /ot. Wdowiński.

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, z ustanowieniem 
niemiecko-polskiej grani­
cy pokoju, z powstaniem 
— obejmującego potężną 
połać świata — obozu po­
koju pod przewodem 
Związku Radzieckiego. 
wraz z wspólną przynależ 
nością Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej i Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej do tego obozu, 
nastał również nowy, lep­
szy dzień dla stosunków 
między Polską a Niemca­
mi. Postępując śmiało na­
przód drogą, na którą 
wkroczyliśmy w roku 
1945, możemy słusznie po 
woływać się na podnio­
słe tradycje, dzieło naj 
większych myślicieli i poe 
tów obydwóch naszych 
narodów — powołujemy 
się na genialne osiągnię­
cia Karola Marksa, który 
w roku 1848 w swych pa­
miętnych artykułach w 
„Nowej Gazecie Reń­
skiej“ napiętnował zdradą 
niemieckiego Zgromadze­
nia Narodowego wobec 
Polski i walczył z świę­
tym zapałem o słuszne 
prawa narodu polskiego 
do wolności i niezależnej 
ojczyzny.

Obecnie nasza własna 
ojczyzna jest rozerwana 
na dwie części, a wskrze­
szony w Niemczech za­
chodnich, pod amerykań­
ską egidą — imperializm : 
militaryzm, grozi prze­
kształceniem tej części na 
szego kraju w bazę do 
bratobójczej walki i trze­
ciej wojny światowej 
Stąd pokojowe zjednocze­
nie Niemiec stało się za­
daniem, które musimy 
spełnić.

Przekazuję Waszej kon­
ferencji najlepsze życze­
nia owocnych obrad za­
równo pod względem nau 
kowym, jak i dla umocnię 
nia dobrosąsiedzkich sto­
sunków między naszymi 
narodami.

Prof. dr A. MEUSEL
Członek Zwyczajny
Niemieckiej Akademii 

Nauk w Berlinie,
Przewodniczący Sekcji
Historii Niemieckiej 

Akademii Nauk.
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Przyjaciele za Odrą
W podstawach opartej współ­

pracy, naszej zażyłości są­
siedzkiej, naszego wzajemne 
go we wszystkich dziedzi­
nach życia poznawania się i 
współobco wania. I jak to by­
wa zawsze na etapach wstęp 
nych, w stadiach porządko­
wania spadku przeszłości i 
rosnącego inwentarza spraw 
bieżących — a z Niemcami i 
przeszłość mamy niełatwą, i 
współczesność niesie wiele 
trudnych zagadnień — wiele 
problemów czeka jeszcze na 
odpowiedź, wiele obszarów 
otwiera się przed wspólnym 
naszym działaniem. W wal­
ce sił postępu z reakcją, z 
neohitłerowskim militaryz- 
mem, z zakusami odwetowy 
mi — w walce o trwały po­
kój dla Niemiec i dla Euro-

niemieckich klasyków i pisa 
rzy współczesnych. Jeszcze 
w tym roku zapewne ukaże 
się monumentalne, wieloto­
mowe wydanie dzieł Goethe 
go.

Podobnie jest i u naszych
przyjaciół za Odrą. Z jak 
wielkim zainteresowaniem 
przyjmuje społeczeństwo nie 
mieckie docierającą tam co­
raz żywiej treść naszej kul­
tury! Jak  pochwalne zadzi­
wienie budzi tam nasza sztu 
ka ludowa, mazowieckie śpię 
wy i tańce, nasza muzyka! 
Jak podobają się nasze pol­
skie książki! W ostatnich la­
tach sąsiedzi nasi poznają w 
szerokim zakresie twórczość 
Mickiewicza i Słowackiego, 
muzykę Chopina i Moniuszki 
— i artyzm naszych mistrzów

DNIACH obchodu Ty­
godnia Kultury Nie­
mieckiej zwracamy 

się naszą myślą i uczuciami, 
naszą pamięcią o przeszłości 
1 nadzieją na przyszłość nie 
tylko do tej części narodu 
niemieckiego, która już odna 
lazła słuszną i sprawiedliwą 
drogę rozwoju. Dziś — roz­
poczynając poświęcone nie­
mieckiej kulturze obchody — 
pozdrawiamy słowem przyjaż 
ni, współrozumienia i głębo­
kiej solidarności cały naród 
niemiecki, rozdarty sztuczną 
granicą obcych, wrogich lu­
dowi interesów, naród wal­
czący Wszakże o swe zjedno­
czenie, o niepodzielne dobro 
materiiilnego i duchowego do 
robku. I w tym samym cza­
sie, kiedy zdradziecki rząd z 
Bonn i równie zdradzieckie 
wobec swych narodów rządy 
państw zachodnich zmawiają 
się przeciw Europie, naród 
niemiecki wymienia z nami 
plony twórczego, ludzkiego 
działania, owoce kultury, za 
przeczające śmierci i zagła­
dzie, świadczące życiu i po­
stępowi.

Przyjaźń narodu polskiego 
i niemieckiego, przełamując 
opory wiekowych uprzedzeń, 
zaniedbań i krzywd, staje się 
prawdą żywą i rzeczywistą, 
odkąd jej kształtowanie jest 
udziałem i dążeniem ludu 
pracującego, odkąd idea in­
ternacjonalizmu ukazała lu­
dom — mimo różnic mowy i 
obyczajów — wspólne cele.

Pamiętamy z historii mi­
nionego wieku płomienne, 
szlachetne manifestacje soli 
damości i współczucia, ja- 
kimi naród niemiecki wspie­
rał polskie dążenia wyzwo- jj 
leńcze. Pamiętamy weimar­
skie spotkanie dwóch wład- ; 
ców poezji — Goethego i Mic 
kiewicza — pamiętamy g o - ' 
race strofy Herwegha, Uhlan 
da, Heinego — najgodniej- • 
szych synów Niemiec, upo-
^ m aoąnaCszaSwolnoZśćd W wielu miastach NRD istnieją w szkołach studia
t-S y  z młodszei hTstorifna *ll™owe- Do studiów tych należą jedynie ci pionierzy, “ 7  z l d ej hlstoru na którzy wykazują dobre postępy w nauce.

16-milime-

Nota ZSRR do mocarstw zachodnich
w  centrum  uw agi
światowej opinii publicznej

Prasa światowa komentuje notę rządu radziec­
kiego z 23 km. w sprawie Niemiec i bezpieczeństwa 
zbiorowego Europy, wystosowaną do rządów Francji, 
Anglii i Stanów Zjednoczonych.

którzy wykazują dobre postępy w nauce.
Na zdjęciu: dwaj pionierzy przy nowej 

trowej komorze Zeiss-Ikon.
szego już stulecia braterską ;? 
solidarność polskiego robot-" 
nika z rewolucją niemiecką 
— rewolucją zdławioną przez py _  wymiana dóbr kultu- 
przemoc, lecz niewygasłą.? ralnych pomiędzy graniczą- 
Oto karty z dziejów przyjaźń Cymi z sobą krajami staje 
r-i — już z zapowiedzią p rz y s ię  bronią szczególnie skute- 
szłych dobrych porozumień. czną, o szczególnie dobitnej, 
Bo mylili się koronowani d e - ; bo dalekosiężnej i powszech- 
spoci i niekoronowani dykta •? nej sile oddziaływania. Nie 
torzy, gdy — zadufani — są ; jest pozbawiony głębszej wy 
dziłi, że można dzierżyć wła mowy fakt, że właśnie teraz
dzę ponad głowami narodów, 
że można wypowiadać nisz­
czycielskie wojny, zawierać 
obłudne przymierza, prowa­
dzić drapieżne interesy — po 
nad głowami narodów, bez 
narodów. To ponad i c h gło 
wami, bez n ic h ,  narody — 
tysiąc razy oszukiwane i 
zdradzane przez możnych — 
pracowały dla otwierającej 
się dziś epoki, dla dzisiejsze 
go dnia, kiedy poprzez gra­
nicę pokoju i przyjaźni poda 
jemy sobie ręce.

Świeża i młoda jeszcze jest 
praktyka, naszej na nowych

; aż dwa zachodnio - niemiec­
kie wydawnictwa przystępu­
ją do tłumaczeń i wydania 
dzieł Mickiewicza.

Znajomość kultury nie­
mieckiej ogarnia u nas — 
wraz z wcielaną w życie po­
wszechnością oświaty i nau­
czania — coraz szersze krę­
gi. Miliony słuchaczy radia 
poznają przeczyste piękno 
muzyki Bacha, Mozarta, Bee 
thovena. Tysięczne rzesze ,wi 
dzów teatralnych wzruszają 
się losami bohaterów Schil­
lera. W olbrzymich nakła­
dach rozchodzą się. książki

przeżywają jako nieprzeczu- 
waną rewelację. Poznają po 
wieści Prusa i Żeromskiego 
— i zdumiewają się ich uro­
dą. I z tym większą ochotą i 
zaciekawieniem czekają na 
dalsze, tak bliskie, a dotąd 
nieznane objawienia. I jak to 
wszystko —- poprzez transmi­
sję wzruszeń — splata i u- 
macnia więź porozumienia 
już nie tylko w sprawach 
sztuki.

Dzisiaj — po lipcowych 
dniach naszej kultury w 
Niemczech — przyjmujemy 
w naszym kraju delegację 
uczonych, artystów i działa­
czy, ukażemy owoce naszej 
pracy. Program obchodów Ty 
godnia, zbudowany na pięk­
nej zasadzie wzajemności, o- 
bejmie i to, czym obdarzą 
nas goście, i to, co przygoto 
waliśmy dla nich i dla nas 
Samych zarazem.

PARYŻ PAP. Cała prasa 
paryska obszernie omawia no 
tę rządu radzieckiego do mo 
carstw zachodnich. Dziennik 

Combat“ pisze m. in.: 
Należy wznowić rokowania 

ze Wschodem, albowiem od 
ich wyniku zależeć będzie po 
kojowe współistnienie dwóch 
przeciwstawnych sobie blo­
ków. Właśnie Francja, która 
bardziej, niż jakikolwiek in­
ny kraj zainteresowana jest 
w utrzymaniu pokoju, powin 
na przejawić inicjatywę 
wznowienia tych rokowań.

Dziennik „Liberation“ prze 
ci wstawia propozycje ra­
dzieckie W sprawie pokojowe 
go uregulowania problemu 
niemieckiego oraz zorganizo 
wania w Europie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
polityce rządu francuskiego, 
polityce remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Sprawa 
jest jasna — pisze „Libera­
tion“ — albo należy prowa 
dzić rokowania w nadziei, że 
osiągnięte zostanie porozumie 
nie w kwestii Niemiec, co 
uczyniłoby remilitaryzację 
Niemiec zachodnich bezprzed 
miotową, albo zaaprobować 
remilitaryzację Niemiec za­
chodnich i unicestwić w za­
rodku możliwość rokowań.

NOWY JORK PAP. Pro­
paganda amerykańska wyra 
żając stanowisko kół rządzą 
cych USA widzi w realizacji 
propozycji radzieckich zagro 
zenie dla agresywnych pla­
nów Stanów Zjednoczonych, 
a zwłaszcza dla planów re­
militaryzacji Niemiec zachód 
nich. Prasa amerykańska 
wzywa więc do odrzucenia 
noty rządu ZSRR. Waszyng­
toński korespondent agencji 
Associated Press donosi, że 
Departament Stanu nie spre 
cyzował jeszcze swego stano 
wiska wobec noty radziec­
kiej, „sądzi się jednakże, iż 
eksperci amerykańscy, an­
gielscy i francuscy stosować 
będą zwykłą w takich oko­
licznościach praktykę. Prak­
tyka ta polega na tym, że 
eksperci będą się przez dłu­
gi czas konsultowali między 
sobą w sprawie wspólnej od 
powiedzi, a następnie wysto 
sują noty odrzucające propo

zycje radzieckie w sprawie 
zwołania w listopadzie no­
wej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych.

Prasa amerykańska zdając 
sobie sprawę z tego, że od­
rzucenie •'nowej inicjatywy 
radzieckiej, zmierzającej do 
osłabienia napięcia między­
narodowego, wywoła nieza­
dowolenie światowej opinii 
publicznej, utrzymuje, iż mo 
carstwa zachodnie nie wyrze 
kaja się bynajmniej roko­
wań ze Związkiem Radziec­
kim. Jednakże rokowania ta 
kie t— zdaniem prasy ame­
rykańskiej — możliwe są 
rzekomo dopiero po ratyfiko

A d e n a u e r  
udaje się do USA
B E R L IN  P A P . Z B o n n  d o n o ­

szą, że w e  w to r e k  A d e n a u e r  
u d a ł  s ie  do  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h . W raz  z A d e n a u e re m  u d a ł  
s ię  do  U S A  ta k ż e  a m e ry k a ń s k i  
W y so k i K o m is a rz  w  N ie m c ze c h  
z a c h o d n ic h  C o n a n t .

Ruch w portach
brytyjskich

nadal sparaliżowany
LONDYN PAP. Na po­

niedziałek zwołane zostało 
posiedzenie gabinetu bry­
tyjskiego dla omówienia 
sytuacji' wytworzonej 
przez strajk dokerów. Na­
dzieje rządu na zakończe­
nie strajku z początkiem 
bież. tygodnia nie ziściły 
się. Na masowym wiecu 
w Londynie, odbytym w 
niedzielę, dokerzy postano 
wili kontynuować strajk aż 
do uwzględnienia ich żą­
dań przez przedsiębior­
ców. Uczestnicy strajku do 
magają się uznania zasa­
dy dobrowolności pracy w 
godzinach nadliczbowych.

Wskutek strajku sparali 
żowany jest nadal ruch w 
porcie londyńskim i w sze 
ściu innych portach An­
glii. Władze zorganizowały 
przewóz najpilniejszych ła 
dunków samolotami z Am 
sterdamu do Londynu.

Z Southampton donoszą, 
że gdy nocą z poniedział­
ku na wtorek przybył z 
Nowego Jorku transatlan­
tyk „Queen Mary“, 300 ste 
wardów odmówiło wyłado 
wania 2.400 sztuk ciężkie­
go bagażu, należącego do 
605 pasażerów. Stewardzi 
oświadczyli, że kategorycz 
nie odmawiają pracy, po­
nieważ solidaryzują się ze 
strajkującymi dokerami, 
których zadaniem jest zwy 
kle taka praca.

waniu przez parlamenty 
Francji i Niemiec zachod­
nich uchwał londyńskich i 
paryskich.

Londyński korespondent 
dziennika „New York He­
rald Tribune“ stwierdza, że 
między Londynem i Paryżem 
z jednej strony, a Waszyngto 
nem z drugiej istnieją pew­
ne rozbieżności dotyczące o- 
statniej noty Związku Ra­
dzieckiego, „Podczas gdy Wa 
szyngton zamierza odrzucić 
notę radziecką nie wdając 
się w żadne rozważania — 
Londyn skłonny jest uważać, 
iż ostatnia nota ZSRR zawie 
ra poważniejsze propozycje 
niż poprzednie noty“.

* * *
LONDYN PAP. Angielska 

prasa burżuazyjna uważa, że 
należy jak najszybciej prze 
prowadzić ratyfikację uch­
wal paryskich w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. Dziennik labourzy 
slowski „Daily Herald“ wzy 
wa, aby wraz z przygotowa 
niami do ratyfikacji uchwał 
paryskich prowadzić równo­
cześnie rozmowy ze Związ­
kiem Radzieckim.

Tnne dzienniki popierają 
tezę: najpierw ratyfikacja, a 
po ratyfikacji rokowania ze 
Związkiem Radzieckim.

* * *
BERLIN PAP. Berlińskie 

dzienniki demokratyczne za­
mieściły na pierwszych stro 
nach pełny tekst ostatniej 
■noty rządu radzieckiego do 
rządów trzech mocarstw za­
chodnich.

U k ła d y  p a r y s k ie  są sprzeczne z i n t e r e s a m i 
narodu n i e m i e c k i e g o

Oświadczenie KP Zagłębia Saary
BERLIN PAP. Jak podaje 

agencja ADN, Komunistycz­
na Partia Zagłębia Saary 
opublikowała oświadczenie, 
w którym podkreśla, że po­
rozumienia zawarte w Pa­
ryżu pod, naciskiem USA na 
podstawie uchwał londyń­
skich 9 krajów zachodnich w 
sprawie uzbrojenia Niemiec 
zachodnich stanowią spisem 
przeciwko pokojowi i bezpie 
czeństwu narodu niemieckie­
go oraz wszystkich innych 
narodów europejskich. Oś­
wiadczenie stwierdza dalej, 
że przyjęty w Paryżu plan 
uzbrojenia militarystów nie­
mieckich jest planem anty- 
niemieckim i antyeuropej­
skim, którego narody nigdy 
nie zaaprobują.

Porozumienie między rzą­
dem bońskim i rządem fran­
cuskim w sprawie statutu 
Zagłębia Saary — głosi o- 
świadczenie — oznacza zgodę 
rządu bońskiego na oderwa­
nie Zagłębia Saary od Nie­
miec i dlatego stanowi ono 
— po podpisaniu przez rząd 
Adenauera planu Schumana 
jeszcze jeden akt zdrady in­
teresów Niemców Zagłębia 
Saary.

Realizacja układów parys­
kich — głosi dalej oświad­
czenie — uniemożliwiłaby

zjednoczenie Niemiec na dłu 
gi okres czasu i wywołałaby 
niebezpieczeństwo wojny. 
...Układy paryskie są sprzecz 
ne z interesami narodu nie­
mieckiego.

W zakończeniu oświadcze­
nia Komunistyczna Partia 
Zagłębia Saary wzywa wszy-, 
stkich Niemców Saary do 
stanowczej walki przeciwko 
ratyfikacji układów parys­
kich.

i j a
jugosłowiańskiej

Skupszczyny
M O S K W A  P A P . A g e n c ja  T A S S  

donosi z B e lg ra d u :  24 bm. o t ­
w a r ta  z o s ta ła  s e s ja  S k u p s z c z y ­
n y  ju g o s ło w ia ń s k ie j .  N a  o d d z ie l­
n y c h  p o s ie d z e n ia c h  obu Izb za ­
tw ie rd z o n o  n a s tę p u ją c y  p o rz ą ­
d e k  d z ie n n y :  1) d y s k u s ja  n a d  
p r o je k te m  u s ta w y  o r a ty f i k a c j i  
u k ła d u  b a łk a ń s k ie g o ,  2) d y s k u ­
s ja  n a d  m e m o ra n d u m  o B a łk a ń ­
s k im  Z g ro m a d z e n iu  K o n s u l ta ­
ty w n y m ; 3) d y s k u s ja  n a d  p r o je k  
te m  z m ia n y  i u z u p e łn ie n ia  p la ­
n u  sp o łec z n e g o  n a  ro k  1934. 3* 
b m . n a  w s p ń ln y m  p o s ie d z e n iu  
o b u  izb  S k u p s z c z y n y  r e f e r a t  
w y g ło s ił p r e z y d e n t  T ito .

Silą naszej władzy
jest Je j łą c z n o ś ć  z narodem

C D okończenie ze  str. 1)
stępnie kandydaturę sprzą­
taczki ob. Marii Rajskiej.

Do MRN załoga wagonow 
ni i działu usługowego wy­
sunęła kandydaturę inż. inż. 
Alfreda Kencela J Jarosła­
wa Mikilnika oraz II sekre­
tarza KM PZPR tow. Eu­
geniusza Szworszczyka. 
Oklaski towarzyszące każ­
demu zgłoszonemu nazwis­
ku, świadczą, że załoga 
ZNTK jest przekonana, iż 
zgłoszeni przez nią kandy­
daci do wojewódzkiej i miej 
skiej rady narodowej nie 
będą szczędzić sił, aby 
wspólnie ze swymi wybor­
cami w pełni realizować 
program wojewódzkiego 1 
miejskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego. M. P.

W  „kobiecej“ fabryce

Gdańskie Zakłady Przemy­
słu Dziewiarskiego im. Bo­
haterów Westerplatte we 
Wrzeszczu nazywane są nie­
kiedy kobiecą fabryką. Bo­
wiem 92 procent załogi — co 
właśnie kobiety. Zebrały eię

POMYŚLNYCH WIATRÓW!

— Data naszego wyjazdu została tym
razem ustalona na dzień 12 lipca. Przer­
waliśmy głodówkę. Czy to będzie istotnie 
nasza ostatnia głodówka?

— Lewandowski i Bijatkowski poje­
chali do portu, ażeby odebrać nasze apa­
raty fotograficzne i inne rzeczy zatrzy­
mane przez policję portową.

— Kiedy nasz samochód znalazł sie w 
obrębie portu, kierowca dodał gazu. Pę­
dziliśmy z zawrotną szybkością. Ta szyb­
kość była zastanawiająca. Coś w tym by­
ło, coś w tym na pewno było. Na wszelki 
wypadek mówię do Bratkowskiego: „Uwa 
żaj, Bronek, żebyśmy się nie dali zasko­
czyć“. Mijamy różne magazyny portowe, 
wyjeżdżamy za druty kolczaste, zasieki. W 
bramie stoi uzbrojony MP. Samochód sta­
je. Patrzę i przecieram oczy.

— Bronek, mówię, Bronek, spójrz w 
tamtą stronę... W magazynie, na balkonie 
6iedzą jacyś biali ludzie, półnadzy, broda­
ci. — „Bronek — wołam tym razem głoś­
no — Bronek, to nasi... to nasi...“ I już 
krzyczymy jak opętani: „GOTTWALD", 
„GOTTWALD“, „GOTTWALD“... Tamci 
na nasz krzyk zrywają się z miejsca, zbie 
gają na dół, pędzimy do siebie... Łapiemy 
się za ręce,̂  rzucamy się na szyję, ściska­
my się, ściskamy się do utraty tchu. 
Chwytają nas z rąk do rąk, przyciskają 
do swoich brodatych twarzy, obcałowują... 
No, kiedy, że tak powiem, żeśmy się ocu­
cili, więc zaczęliśmy im mówić O wszyst­
kim. Staramy się powiedzieć wszystko na­
raz. bo już czangkaiszekowcy zdążyli się 
również ocucić z tego nagłego zaskoczenia, 
już nas ciągną za ręce, już odrywają, po 
dwóch, po trzech odciągają. My im się 
wydzieramy i mówimy, tłumaczymy, wy­
jaśniamy, informujemy. Podchodzi do nas 
starszy człowiek, siwiutki jak gołąb i wi­
ta się. Przedstawia się jako kapitan 
„Gottwalda“.

— „Przekażcie, mówi, naszym władzom, 
że nastrój dobry, że bądźcie pewni... za­
łatwimy wszystko w interesie Polski Lu­
dowej, w interesie naszej biało-czerwonej 
bandery... No, kochany mój, prześlijcie 
pozdrowienia... dla wszystkich... dla żony, 
na pewno... dla wszystkich naszych ro­
dzin, które na pewno tam się martwią w 
kraju...“ W oczach czangkaiszekowców 
żeśmy się chwycili mocno w ramiona i 
przez długą chwilę całowaliśmy się. „Ko­
chany — mówi — powiedzcie tam w kra­
ju, że my... że my... że będzie dobrze“.

BRONISLAW WIERNI K
1 6 )

Opowiadają marynarze s/ł „Praca"
Jeszcze udało nam się w drodze powrot­
nej .zmieszać się na chwilę z załogą „Gott­
walda“, która na nas czekała. Żegnaliśmy 
się, żegnaliśmy się z naszymi towarzysza­
mi z „Gottwalda“. Wytrwajcie, drodzy, wy 
trwajcie, to wszystko zależy od was, od 
was samych, bądźcie silni, bądźcie dum­
ni, bądźcie Polakami, towarzysze, Jeden 
z nich, starszy oficer, Aczsztukajs, z któ­
rym już razem pływałem na jednym stat­
ku, mówi: „Słuchaj, Lewandowski, to jest 
nasza duma, że my tu reprezentujemy w 
niewoli z godnością naszą polską bande­
rę, wiesz? Był również Czajka, który wo- 
łał, gdy go odciągali czangkaiszekowcy: 
„Lewandoszezak, pozdrów moją żonę, któ­
ra jest teraz w dziewiątym miesiącu cią­
ży“... No i jeszcze zawołaliśmy na całe 
gardło: „Niech żyje Polska Ludowa... 
Hurra... Hurra..." Tak żegnaliśmy się z 
naszymi drogimi kolegami, z marynarza­
mi z „Gottwalda“. Wytrwajcie, drodzy, wy­
trwajcie... To był wielki smutek to pożegna 
nie, ale jedną pociechą było. żeśmy zdą­
żyli z nimi rozmawiać i ostrzec i przeka­
zać nasze doświadczenia...

— Zbliżał się dwunasty lipca. Dzień wy­
jazdu...

— Na lotnisku czekały na nas listy z 
domu...

— Na pół godziny przed wejściem do 
samolotu w Taipei dowiaduję się, że sy­
nek mój już chodzi, że kręci radio... jak 
wyjeżdżałem, Wojtuś miał trzy miesiące...

— Wsiadamy do samolotu. Samolot był 
syjamski.

— Odrywamy się... Odrywamy się od 
tej ziemi, lepkiej ziemi, która nam się 
przyklejała do nóg i nie chciała puścić 
przez dziesięć i pół miesiąca... Odrywamy 
się od Formozy, żegnamy Taiwan. Przekli­
namy czangkaiszekowców. którzy chcieli 
nas upodlić. Myślimy serdecznie o Guciu, 
o starym Weroniku, o dzieciach taiwań- 
skich, które nam przynosiły pozdrowienia 
od nieznanych rodziców, o tej młodej na­
uczycielce, która nie miała nas czym ugoś-

cić... Wszystko to Już pozostaje tam pod 
nami, za nami, daleko... Zamienia się w 
przeszłość... Kiedy to było? Good by, For­
moza... Żegnaj, Taiwanie...

— Hong Kong... Na lotnisku reporte­
rzy... Dokąd wracamy? — pytają. Odpo­
wiadamy, żę do Polski. A juści. „A to 
wy, zdaje ślę, komunistami jesteście...“ A 
my na to: że wracamy do Polski. A juści... 
Pod nami Wietnam... Przystanek w Bang­
koku, w Syjamie. Noc w luksusowym ho­
telu. Zmieniamy samolot. Czteromotorowy. 
Scandinavian Air Line.

— Kalkuta... Z Kalkuty do Karaczl... Z 
Karaczi do Abadan... z Abadan do Rzy­
mu.., Już coraz bliżej... W Rzymie wita 
nas polska placówka dyplomatyczna, am­
basador, kwiaty, już zapach Polski. Nasze 
gazety... To wszystko takie proste... W to 
wszystko nie chce się wierzyć. Gdzie 
Rzym, gdzie Taiwan?

— W Rzymie gratulują mi syna.
— W Rzymie udzielamy wywiadu to­

warzyszowi z centralnego organu Komu­
nistycznej Partii Włoch — „Unita“. Na­
reszcie możemy mówić otwarcie, o wszyst­
kim...

— Z Rzymu przez Alpy do Szwajcarii. 
Ambasada.. Kwiaty... Polska coraz bliżej...

—- Godzinny postój na lotnisku w Zu- 
richu... Wysyłamy pocztówki do naszych 
rodzin. Ale myśmy przyjechali wcześniej...

— Z Zurichu do Frankfurtu nad Me­
nem.. Z Frankfurtu do Kopenhagi... Nasz 
ambasador płacze, my płaczemy i tak od­
była się nasza rozmowa.

— Z Kopenhagi do Sztokholmu... amba­
sador... dyrektor Polskich Linii Oceanicz­
nych, przedstawicielka Czerwonego Krzy­
ża z Warszawy, polskie kwiaty... polskie 
łzy... już blisko... już tylko Bałtyk... Wie­
rzysz? Czy to nie jest sen? Ile razy o tym 
śniłeś tam, na Taiwanie, towarzyszu dro­
gi... w głodówce swej trwaj... pamiętasz?.,. 
Przedstawiciel szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża zapewnia nas wszystkich na przy. 
jęciu, że będzie robił wszystko, aby na-

szych towarzyszy z „Gottwalda“ wydostać 
z niewoli...

— Na drugi dzień... To już nasz polski
samolot, nasi lotnicy, nasza stewardesa... 
Jeszcze nigdy chyba w życiu człowiek 
tyle łez nie wylał...

— Lecimy nad Bałtykiem...
— Spójrz... tam... Słupsk... To już Pol­

ska. Jesteśmy nad Polską. Więc tańczysz 
w samolocie... Czy serce może pęknąć z 
radości? Towarzysze, śpiewamy: „Jeszcze 
Polska nie zginęła“... Towarzysze, śpiewa­
my... „Bój to jest nasz ostatni“,..

— Chłopcy, tam Wrzeszcz... Tam... Tłu­
my... Gdzie ona? Gdzie ona?...

— No, czemu beczysz? No, nie płacz.., 
Uspokój się... Już dobrze...

Ale Krogulska nie może się powstrzy­
mać... Rozszlochała się na dobre. Jemu też
wilgotnieją oczy.

— No, już dobrze, dobrze...
Od strony pianina dochodzi „Kukułecz­

ka“. Przy stole pingpongowym zamiesza­
nie. Najmłodszy z Celów szuka piłeczki.

— Wprost nie mogę sobie wyobrazić, że 
przed miesiącem nie myślałem jeszcze o 
•tym, że będę w Karpaczu z całą moją 
rodzinką. Ile tysiący kilometrów dzieli 
wyspę Taiwan od naszego polskiego Kar­
pacza, dokąd przyjechali wraz ze swoimi 
rodzinami na wczasy...

Siedzą pod ścianą na kanapce, razem z 
żoną Celujki, dwie Lewandowskie, matka 
i żona z maleństwem na_ręku, Wieczor­
ka wa, młoda Sworczakowa, Kwaśniewska, 
żona Cela, która przyjechała tu z sześcior­
giem dzieci...

— Bardzo, wiecie, pragnąłem, syna. No 
i spełniło się moje pragnienie. Wracam do 
domu i jest syn, już pół roku.

— Kobieta ci zrobiła taką nagrodę za 
to, żeś się tak mocno trzymał.

— A teraz powiem wam, towarzysze, że 
wtedy, kiedyśmy się odryvyali od tej zie­
mi tajwańskiej, przy całej wielkiej radoś­
ci czułem również smutek człowieka, któ­
ry _ zostawia swój dom, jak ten ślimak, 
któremu oderwą dom z jego grzbietu... 
Tym domem była nasza „Praca“, która 
tam została... w niewoli...

— Tak myśmy wszyscy czuli... ale bia­
ło-czerwona bandera jest z nami. Popły­
niemy dalej... My się piratów nie boimy. 
Popłyniemy dalej...

One w swojej świetlicy, aby 
wybrać spośród siebie ludzi 
najbardziej godnych zaufa­
nia, te kobiety, które z ra­
mienia Zakładów kandydo­
wać będą w wyborach do 
rad narodowych — wojewódz 
klej, miejskiej 1 dzielnico­
wej.

Załoga pierwszej zmiany 
produkcyjnej, wysłuchała z 
uwagą krótkiego zagajenia i 
omówienia programu Fron­
tu Narodowego. A potem w 
dyskusji mówiono o tym, cze 
go będzie załoga wymagać od 
przyszłych radnych. Zalece­
niami dla nich można na­
zwać wnioski zgłaszane w 
dyskusji, a więc wniosek w 
sprawie budowy przedszkola 
i powiększenia personelu w 
żłobku przyfabrycznym, wnio 
sek w sprawie uruchomienia 
stołówki, punktów usługo­
wych itp. Tak też uzasad­
niały swą myśl dyskutantki; 
Poto, aby usunąć niedociąg­
nięcia i braki trzeba wybrać 
ludzi najlepszych i najofiar­
niejszych, bo chodzi przecież 
o piękną sprawę — o współ­
udział w rządzeniu naszym 
miastem i państwem ludo­
wym.

Rzeczowo też omawiano 
kandydatury. ZMP -  owiec 
Buczkowski w imieniu koła 
ZMP zgłosił kandydaturę J a ­
niny Grondówny, wykańczar 
ki z młodzieżowej brygady 
w szwalni, dobrej koleżanki i 
pracownicy, zawsze uczyn­
nej i chętnej do każdej pra­
cy. Padały i następne propo- 
zycje. „

Postanowiono w końcu, ze 
najlepszymi kandydatami Za 
kładów na radnych będą — 
cewiarka Maria Dąbrowska, 
przodownica pracy, gdań- 
szczanka Wanda Michajlun> 
dyrektor Zakładów ob. Wła­
dysława Stec i młodziutka, 
lecz znana już ze swej aktyw 
ności w pracy społecznej, Ja­
nina Grondówna.

Dziś pracownicy II zmiany 
wybiorą następnych kandy­
datów do rad narodowych.

Jan Król wysuwał się na 
czoło spółdzielców. Widziano 
jego troskę o społeczne do 
bro. Podczas wyborów do 
zarządu spółdzielni został 
przewodniczącym. Pod jego 
kierownictwem majątek 
spółdzielni zaczął się po- 
większać, a ludzie coraz 
świadomiej zaczęli pracować 
nad podniesieniem noziomu 
gospodarki. Dziś spółdzielnia 
w Glinczu należy do przodu 
jących w gminie Żukowo i 
w powiecie kartuskim. Jej 
przewodniczący stał sie ezło 
wiekiem popularnym, cenio­
nym i szanowanym.

Kiedy chłopi z Żukowa 1 
okolicznych wiosek przeczy­
tali o wyborach do rad na­
rodowych i kiedy dowiedzie­
li się, że z ich nowej groma 
dy mają wysunąć kandyda­
tów do Wojewódzkiej, Po­
wiatowej i swojej Gromadz­
kiej Rady Narodowej, jako 
o jednym 7 Pierwszych po­
myśleli o Janie Królu.

K o n i e c .
*) F r a g m e n t  k s ią ż k i,  k tó r a  

d e m  „ C z y te ln ik a " ,
ukaże się nakła-

K andydaci Żukow a

Niewesołe było życie Jana 
Króla. Takie jak tysięcy ma 
łorolnych kaszubskich chło­
pów. Nic też dziwnego, że 
kiedy w Glinczu powstawa­
ła spółdzielnia produkcyjna 
on był pierwszym, który po 
łożył podpis pod aktem zało 
życielstwa.

Kiedyś o takich chłopach 
jak Jan Król mówili kuła­
cy, że nie potrafią dobrze 
gospodarować. „Nie umieli”) 
gdyż w tamtych czasach nie 
mieli na czym. Że gospoda­
rować potrafią lepiej od 
„gburów” pokazali najlepiej 
w spółdzielni. Król, łttóry 
był zawsze „cichy i pokorne 
go serca” — w spółdzielni 
Odżył, Był nie tylko pierw­
szy w pracy. Każda zdo­
bycz spółdzielni sprawiała 
radość, a każda strata przy­
prawiała o nieprzejednaną 
złość na tych wszystkich, 
którzy szkodzili spółdzielni, 
którzy lekceważyli dobro 
gromady.

Na zebraniu gromadzkim, 
które odbyło się w niedzielę 
24 bm. doszli do wniosku, że 
najsłuszniejszym będzie wy­
branie takich kandydatów, 
którzy zagwarantują reaiiza 
cję programu wyborczego 
Powiatowego Komitetu Fron 
tu Narodowego, który nakie 
śla drogi rozwoju powiatu, 
ale jednocześnie wskazuje 
jak bardzo osiągnięcie za­
mierzonych celów, zależy od 
samych mieszkańców i od 
tych, którzy ich będą repre- 
zentować w radach gro­
madzkich, powiatowej i wo­
jewódzkiej.

Dlatego też mieszkańcy 
Żukowa, wsi która w Polsce 
Ludowej stała się poważnym 
ośrodkiem gospodarczym i 
kulturalnym ziemi kaszub­
skiej, wysunęli kandydatury 
najlepszych spośród siebie.

Do Wojewódzkiej Rady 
Narodowej wysunęli kandy 
daturę przodującego w kar­
tuskim powiecie, sołtysa z 
sąsiedniej gromady Banino 
— Joannę Pipkę — kobietę, 
która dorównuje w pracy 
społecznej mężczyznom, a 
niejednokrotnie uporem w 
pracy ich przewyższa. Chło­
pi z Banina, idąc za jej przy 
kładem założyli u siebie spól 
dzielnię, wywiązują się z obo 
wiązków wobec państwa, 
świecą przykładem całemu 
powiatowi, że Joanna Pipka 
pochodzi z sąsiedniej wsi, 
chłopom z Żukowa to nie 
przeszkadza. Wiedzą, że nie 
zawiedzie ona ich zaufania.

Zaś do Powiatowej Rady 
Narodowej, do organu wła­
dzy ludowej, który będzie 
realizował jch bezpośrednie 
postulaty wysunęli Jar.a Kró 
la oraz dyrektora POM — 
Andrzeja Michalaka — byle 
go mtera, który pracując na 
wsi położył wielkie zasługi 
w dziele rozbudowy i rozwo 
ju rolnictwa na kaszubskiej 
wsi.
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Wał ochronny na W iśle
nie będzie więcej 
przepuszczał wody

Pola 1 łąki nabrzeżnc w 
nadwiślańskiej miejscowości 
Cierwone Budy w woj. gdań­
skim nie będą więcej zalewa 
ne przez wodę. Dotychczas 
przedostawała się ona przez 
wal ochronny. Wal ten znisz 
czony w 1944 roku przez cofa 
jące się wojska hitlerowskie, 
a w latach 1946 odbudowany 
i Umocniony piaskiem i mu­
łem, niestety, przepuszczał 
wodę. Obecnie dzięki pomo­
cy naukowców umocniony zo 
stal tą samą metodą, którą 
zastosowano w czasie budo­
wy Trasy Wr — !Z, gdy Osu­
wał się kościół św. Anny w 
■Warszawie. Metoda ta opra­
cowana przez dyrektora In­
stytutu Budownictwa Wod­
nego PAN prof. K. Ceber ło­
wicza polega na nasycaniu 
ziemi specjalnymi środkami 
chemicznymi, a następnie 
przepuszczaniu prądu. Nada­
je to gruntowi spoistość I 
gwarantuje nieprzepuszczal- 
ność wody.

W Komitecie Rejonowym nr 6 w Chyloni
Zanim jeszcze dowiedzia- 

iem się od ob. Żurawskiego, 
co traoi najbardziej miesz­
kańców Chyloni, odczułem 
ich troski na własnej skó­
rze, gdy próbowałem „we­
drzeć się” do trzech kolej­
nych trolleybusów. Dojazd 
w rannych i wieczornych go 
dżinach z centrum Gdyni na 
Chylonię to istotnie poważ­
ny problem, którego rozwią­
zanie wymaga dużej umie­
jętności jechania „na wiszą- 
co” na stopniach troiley- 
busu.

Na Chylonię trafiłem póź­
nym wieczorem. Było ciem­
no. mżył deszcz... Kierowca 
naszego wozu — klął co chwi 
lę oświetlenie... Wydaje mi 
się, że miał rację. Dziwmy 
pomysł rozmieszczenia rzad­
ko, ale za to bardzo silnych 
lamp powoduje, że teren 
ostatecznie jest słabo oświe­
tlony, ale „za to“ lampy 
oślepiają kierowców i prze­
chodniów. Była to — jak się 
później przekonałem—druga 
bolączka, na którą uskai'ża- 
;ą się mieszkańcy Chyloni.

Do Chylońskiego Rejono­
wego Komitetu Frontu Naro 
dowego nr 6 trafiłem dość 
łatwo, ponieważ każdy z za­
czepionych po drodze prze­
chodniów udzielał jasnych 
informacji. Minio późnej go 
dżiny (zbliżała się — 20,00) 
w lokalu komitetu zastałem 
przewodniczącego Rejono­
wego Komitetu F.N. nr 6 ob. 
S. Żurawskiego, przewodni­
czącego Komitetu Blokowe­
go nr 113 ob. J. Kleina oraz 
kilku interesantów. Zała­
twiane właśnie przez prze­
wodniczącego komitetu blo­
kowego sprawy dotyczą drób 
nych formalności — wydaje 
się zaświadczenia na węgiel, 
na dodatek rodzinny, na pa­
szę dla trzody chlewnej. Po 
załatwieniu bieżących spraw 
obywatel Żurawski opowia­
da ml o przebiegu narady, 
która odbyła się 18 bm. w 
świetlicy komitetu. Jestem 
zaskoczony.

— Więc macie tu własną 
świetlicę? — zapytuję.

— A jakże, Odbywają się 
w niej występy zespołów 
świetlicowych, zebrania oraz 
zabawy. Wczoraj omawiali­
śmy Program Wyborczy Wo 
jewódzkiego Komitetu Fron­
tu Narodowego.

— Salę mieliśmy nabitą 
po brzegi — dodaje ob. Klei­
na. — Dawno nie mieliśmy 
takiej frekwencji.

— A w dyskusji, rzecz jas 
na nasi mieszkańcy wypo­
wiadali również swoje tro­
ski — móiyi ob. Żurawski.

Wśród tych trosk znalazły 
się na pierwszym miejscu 
poruszone już sprawy komu 
nikacyjne i oświetleniowe, 
które istotnie powinny wejść 
na porządek obrad Prezy­
dium MRN. Żalili się zwłasz 
cza na brak oświetlenia 
mieszkańcy Demptowa. Ciso 
Wej i innych, pobliskich 
dzielnic. Ob. Golec, na przy­
kład uważała, że ciemności 
powodują rozzuchwalenie się 
chuligaństwa w tej dziel­
nicy.

— No właśnie — jak u 
was sprawa młodzieży? — 
podchwytuję temat.

— O, niedawno jeszcze 
mieliśmy tu różne przykre 
historie. Praca z młodzieżą 
jest ciężka. Staraliśmy się i 
staramy nadal umożliwić 
młodzieży kulturalne spędza 
nie wolnego czasu, przyciąg­
nąć ją do nas. W naszej 
świetlicy znajduje się ping- 
pong 1 szachy, ale trzeba 
przyznać, że planowego ży­

cia świetlicowego u nas nie 
ma. Imprezy i zajęcia kultu 
ralne organizowane są od 
przypadku do przypadku. 
Mamy zamiar w przyszłości 
postarać się o etat świetlico 
wego, to może praca pójdzie 
lepiej. Mieliśmy również wy 
padki pijaństwa wśród mło­
dzieży, awanturowanie się, 
bijatyki. Trzeba było nawet 
kilku chuliganów postawić 
przed kolegium orzekające 1 
ukarać. Ostatnio obserwuje­
my poprawę. Zdaje się, że 
ostatnie kary, jakie zastoso­
wano wobec chuliganów — 
uspokoiły wybujałe tempera 
menty ich kolegów. No, nie 
jest jeszcze całkiem dobrze, 
ale pracujemy...

— Mówicie „my” — kogo 
jeszcze macie na myśli?

— A, jest nas tu cala gro­
mada ludzi, którzy bądź pra 
cują w naszym komitecie, 
bądź z nim współpracują.

tu mamy z... kłótniami mię­
dzy sąsiadkami. Rozchodzi 
się najczęściej o to, że jed­
no dziecko „przezywa” dru­
gie, albo o plotki... Tłuma­
czymy. przekonujemy, wresz 
cie kończy się na obopólnej 
zgodzie. Z poważniejszych 
spraw, o które zabiegamy w 
Prezydium MRN wymienię 
— remont apteki na Chylo­
ni, trwający już 9 miesięcy 
oraz sprawę ułatwienia przej 
ścia przez tory mieszkańców 
dzielnicy nazywanel u nas 
„Meksykiem”. Jest jedna dro 
ga okrężna — daleka oraz 
bliska, ale właśnie niedozwo 
łona — bo przez tory. Wy­
daje się, że nie załatwią tej 
sprawy mandaty karne za 
przekraczanie torów, ale... 
wzniesiona nad torami — 
kładka dla pieszych.

Po rozmowie przechodzi­
my z ob. Żurawskim i Klei- 
ną do świetlicy i oglądamy

Wymienię choćby Zaborow- repertuar płyt. Zapytuję 
skiego, Królikową lub Tana- jeszcze, jak godzą nasi roz- 
siową. Opiekunem naszego mówcy pracę zawodową z
rejonu jest natomiast ob. 
Tkaczyk.

— Często tu bywa?
.— Przed piętnastoma mi­

nutami wyszedł. U nas ja­
koś na ludziach się nie za­
wiedliśmy — jeżeli ktoś przy 
jął jakieś obowiązki, to sta­
ra się z nich jak najlepiej 
wywiązać. Gdyby tak nie by 
ło, nie mielibyśmy ani takie 
go zaufania u mieszkańców 
naszego rejonu, ani nie mie­
libyśmy tych osiągnięć.

— Osiągnięć?
— No, chociażby fakt, że 

za osiągnięcia w zbiórce na 
odbudowę Warszawy otrzy­
maliśmy w nagrodę adapter 
z płytami, radio, a teraz ma. 
my nawet mikrofon. Zebrali­
śmy ostatnio 30 ton złomu, 
ale największym osiągnię­
ciem jest to, że mocno sie­
dzimy w terenie, że zdobyli­
śmy zaufanie i szacunek 
mieszkańców naszego rejo­
nu. Staramy się też — tak 
jak możemy — pomagać 
mieszkańcom naszych dziel­
nic.

— A jakie sprawy ijajczę- 
ściej załatwiacie?

— Śmiesznie to może 
brzmi, ale najwięcej kłopo-

obowiązkami w komitecie i 
jakie formy pracy stosują. 
Okazuje sie, że niektórzy 
aktywiści, jak ob. Kleina pra 
cują aż w Gdańsku, a mi­
mo to większą część wolne­
go czasu .poświęcają pracy 
społecznej. Ob. Kleina na 
przykład obchodzi często w 
niedziele osiedla położone da 
łeko pod lasem i załatwia 
szereg spraw u mieszkańców 
dzielnicy, w domu.

Pytam jeszcze o „danie 
moich rozmówców na temat 
powstających komitetów 
dzielnicowych. Obyd waj 
twierdzą że ułatwi to pracę 
komitetów Frontu Narodo­
wego i będzie dużą wygodą 
dla mieszkańców odległych 
osiedli na przedmieściu.

Chylonię opuszczam około 
dziewiątej. Autobusy i trol- 
leybusy są już puste. Nasi­
lenie ruchu zmalało, Jaskra­
wo palą sie samotne latar­
nie, <jmie ostry wiatr od mo 
rza... Lampy w oknach już 
pogasły, tylko jeszcze tam, 
gdzie mieści się lokal Rejo­
nowego Komitetu Frontu 
Narodowego nr 6 płonie 
światło,..

S. SIERECKI

Stoczniowcy 
gdańscy 

wysunęli kandydatów
d o  r a d  n a r o d o w y c h

Załoga wydziału K—3 
Stoczni Gdańskiej na ze­
braniu przedwyborczym 
wysunęła na listę kandyda 
tów do Miejskiej Rady Na 
rodowej czołowego przo­
downika pracy Józefa Ci- 
chowlasa, odznaczonego zło 
tym krzyżem zasługi.

Pochodzi on Ze wsi Pa­
sierby, w woj. poznańskim. 
Zawód nitera opanował w 
Stoczni Gdańskiej, gdzie 
rozpoczął pracę w roku 
1948, Po roku pracy w sto­
czni, został samodzielnym 
niterem i wybił się na czo­
ło współzawodniczących w 
walce o terminowe i wyso­
kie jakościowo montowa­
nie kadłubów.

Józef Cichowlas dal się 
poznać załodze, jako dobry 
towarzysz pracy. Jego kole 
żeńskość zjednała mu sym 
patię wszystkich kadłubów 
ców. Nazwisko Józefa Ci- 
chowlasa t jego metoda 
pracy pod hasłem: „Nie 
schodzimy ze stanowiska, 
zanim nie wykonamy za­
dań przewidzianych harmo 
nogramem“, znana jest 
wszystkim stoczniowcom.

Fot Z. Kosycarz.

ZMP-owiec Józef Kaszub 
ski, z Gdańskiej Fabryki 
Maszyn i Odlewni we 
Wrzeszczu, zobowiązał się 
dla uczczenia II Zjazdu 
ZMP odlać 60 korpusów 
maszynek do jarzyn ponad 
plan,

Na zdjęciu: Józef Kaszub 
ski przy modelowaniu kor 
pusu maszynki do jarzyn.

Fot. Z. Kosycarz.

U W A G A
UCZESTNICY KO IKUBSU
Na liczne prośby na­

szych Czytelników zamiesz 
czarny poniżej zastępczy 
kupon konkursowy. Ku­
pon ten zastępuje każdy z 
10 kolejnych kuponów za 
mieszczonych w poprzed­
nich numerach naszego pi 
sma.

Kupon Konkursowy
. P o zn a j Z w ią z e k  R a d z ie c k i 
- k r a j  n a s z y c h  p r z y ja c ió ł ”

(kupon zastępczy)

Aktyw powiaty tczewskiego buduje spółdzielnie (2 )

CZŁONKOWIE
w  pierw szym

1 stycznia 1949 roku wszys 
cy chłopi w powiecie tczew­
skim gospodarzyli indywi­
dualnie. Nie było jeszcze ani 
jednej spółdzielni produkcyj 
nej.

1 stycznia 1953 r, było w 
tym powiecie 18 Spółdzielni 
produkcyjnych.

1 stycznia 1954 r. —- licz­
ba gospodarstw zespołowych 
podniosła się do 49.

1 października 1934 r.—do 
jesiennej kampanii siewnej 
w pów. tczewskim przystą­
piło 58 spółdzielni produk­
cyjnych.

Z roku na rok rośnie więc 
w powiecie tczewskim liczba 
spółdzielni produkcyjnych. 
Rośnie przy tym szybciej niż 
w innych powiatach Wybrze 
ża. Osiągnięcie to zawdzię­
czać należy głównie temu, że 
w pierwszych szeregach chło 
pów przystępujących do ze­
społowych gospodarstw stali 
zawsze członkowie partii, że 
swym przykładem pociągali 
oni bezpartyjnych.

Podstawowa organizacja 
partyjna np. w Brzóśeach 
zanim przystąpiła do orga­
nizowania spółdzielni produk 
cyjnej podjęła uchwałę zobo

— Aby obalić kułacki '‘ar­
gument zerwałem ż pracą 
poza gospodarką — wyjaśnia 
tow. Szumała. — Podstawą 
mego utrzymania było prze­
cież i tak gospodarstwo, a 
tych kilkaset złotych, które 
zarobiłem dodatkowo, to 
znowu nie było tak ważne.

Spółdzielcy często wspomi 
ńają w rozmowach towarzy­
szy z KG, KP, Prezydium 
PRN i POM. W Gogolewie 
wymieniają nazwisko tow. 
Szadkowskiego z KP, w. Ro- 
żentalu tow. Kropkowskiego, 
sekretarza KG w Pelplinie, 
tow. Stefańskiego, przewod­
niczącego Prezydium PRN. 
Ta bliska więź aktywistów 
gminnych i powiatowych z 
członkami spółdzielni umoż­
liwia szybkie reagowanie na 
błędy 1 niedomagania zespo­
łowych gospodarstw, pozwa­
la nieść skuteczną pomoc w 
wypadkach wrogiej kułac­
kiej działalności. Ta bliska 
łączność że spółdzielcami po 
zwoliła właśnie KP' na zwró 
cenie uwagi członkom pod­
stawowej organizacji par­
tyjnej w Rakowcu, że do ich 
spółdzielni wkradł się wróg.

PARTII
szeregu

Widać % tego przykładu, 
że towarzysze z Prezydium 
PRN w Tczewie znają spół­
dzielnię W Tczewskich Łą­
kach i sumiennie podchodzą 
do zatwierdzania planów go­
spodarczych, A jakże jeszcze 
często jest inaczej, Jakże 
często niektóre prezydia PRN 
zatwierdzają „od ręki“ po 
kilka, * nawet kilkanaście 
spółdzielczych planów gospo 
darczych.

wiązującą wszystkich człon- Po rozmowach przeprowadzo
ków do aktywnego udziału 
w pracy polityczno-uświada- 
miającej wśród chłopów bez 
partyjnych.

Do spółdzielni produkcyj­
nej w Maleninie pierwsi 
wstąpili członkowie gro­
madzkiej organizacji partyj­
nej.

Inicjatywa zorganizowania 
spółdzielni produkcyjnej w 
Rozentalu wyszła od człon­
ków partii.

Wędrówka po tczewskich 
spółdzielniach uczy wiele. Po 
byt w nich pozwala na od­
malowanie obrazu walki, 
jaka rozgrywała się przy ich 
organizowaniu i przy sta­
wianiu pierwszych kroków 
na wspólnej gospodarce. To 
co uderza przede wszystkim 
to fakt, że w wielu spółdziel 
niach produkcyjnych jaao 
pierwsi podpisywali statut 
członkowie partii. Oni też 
przewodzili mało i średnio­
rolnym chłopom w walce z 
kułactwem, przez nieustępli­
we demaskowanie wrogiej 
propagandy i wrogich po­
czynań przygotowali grunt 
pod utworzenie spółdzielni 
produkcyjnych we wszyst­
kich niemal gromadach po­
wiatu tczewskiego.

Przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Rożentału, 
tow. Franciszek Szumała. 
opowiada jak kułacy wyko­
rzystali fakt, że przez pewien 
czas pracował zawodowo po­
za rolnictwem i jednocześ­
nie agitował za założeniem 
zespołowej gospodarki w 
gromadzie. „Szumała nama­
wia was do spółdzielni, bo 
sam ma pracę gdzie indziej. 
Nie słuchajcie go“ — prze­
konywali kułacy mało i śre 
dniorolnych chłopów.

Organizacja partyjna ry­
chło dostrzegła występujące 
z tego powodu u niektórych 
bezpartyjnych chłopów wa­
hania i w porę podjęła od­
powiednie kroki.

nych przez członków partii 
wśród spódłzielców ujawnio 
no, że kułak Woj tan nie tyl 
ko, że sam nie wychodził do 
pracy, ale nakłaniał do tego 
innych spółdzielców. Zdema­
skowanego kułaka ogólne że 
branie członków wykluczyło 
ze spółdzielni, co uchroniło 
spółdzielnię przed rozbiciem.

Ale jednocześnie wielu 
przekonało się na tym przy­
kładzie, że wraz z założe- 
ńiem spółdzielni płomień 
walki klasowej na wsi nie 
gaśnie, lecz rozpala się jesz­
cze bardziej.

Znajomość możliwości go­
spodarczych poszczególnych 
spółdzielni pozwala na właś­
ciwe ustawienie kierunku 
rozwojowego zespołowych 
gospodarstw. Tę znajomość 
terenu Prezydium PRN w 
Tczewie posiada już w po­
ważnym stopniu. Widać to 
na przykładzie opracowywa­
nia i zatwierdzania planów 
gospodarczych dla spółdziel­
ni. A ponadto warto rów­
nież podkreślić fakt, że za­
prasza się tam na posiedze­
nie, na którym ma być za­
twierdzony plan gospodar­
czy —- zarząd spółdzielni i 
agronoma POM. Ten kolek­
tyw dopiero rozpatruje za­
łożenia planów, możliwości 
ich wykonania i środki, ja­
kie są potrzebne, by cyfry w 
nich zawarte przeobraziły 
się w sztuki bydła, kwintale 
zboża, tony mięsa, setki li­
trów mleka.

Na takim właśnie posie­
dzeniu wytłumaczono spół­
dzielcom z Tczewskich Łąk, 
że są w stanie wyhodować 
w roku przyszłym o wiele 
więcej sztuk bydła, niż u- 
mieścili w planie. Wspólna 
dyskusja członków zarządu 
spółdzielni i członków Pre­
zydium PRN pozwoliła na 
wniesienie poprawki zwięk­
szającej o 100 proc. plano­
waną początkowo ilość by­
dła.

Zajrzyjmy jednak jeszcze 
raz do spółdzielni w Rożen- 
talu.

— Najtrudniejsze są pierw 
sze kroki w zespołowej gos­
podarce — wyjaśniają spół­
dzielcy. — Nie ma wtedy 
jeszcze doświadczenia w or­
ganizowaniu pracy, często są 
też kłopoty finansowe.

Niemało mieli ich rożen- 
talscy spółdzieicy. Ale orga­
nizatorem produkcji w spół­
dzielni jest przecież również 
POM, I stąd, z POM w Ru­
dnie, przyszła pomoc. Agro­
nom Dąbrowski starał się, 
by jak najlepiej doradzić 
spółdzielcom w zorganizowa­
niu pracy. Radził dobrze, bo 
z wdzięcznością wspominają 
go dzisiaj spółdzielcy.

Dąbrowski pomógł zresztą 
nie tylko w zorganizowaniu 
pracy. Poradził, żeby zwrócić 
się do Prezydium o przyzna­
nie funduszu na remont bu­
dynku. Kredyt uzyskano na 
czas i dzisiaj obora jest wy­
remontowana,

— Nie pozostaliśmy sami 
w początkach zespołowej go­
spodarki, pomagano nam — 
zgodnie stwierdzają spółdziel 
cy z Rożentala. — A dzisiaj 
dzięki temu jest się.już czym 
pochwalić —■ mamy 24 kro­
wy i 51 świń...

A tow. Szumała z dumą 
dodaje, że dniówka obra­
chunkowa wyniesie w tym 
roku ok. 20 zł i 6 kg ziarna.

Towarzysze z pow. tczew­
skiego zdobyli ■ w trudnej 
walce o uspółdzielnienie wsi 
wiele cennych doświadczeń. 
Ruch spółdzielczy objął już 
większość gromad powiatu. 
Nie znaczy to jednak, że 
można spocząć na laurach, 
że nic już nie pozostało do 
zrobienia. Sporo zadań stoi 
jeszcze przed aktywem po­
wiatu tczewskiego. O tym 
jednak w następnym arty­
kule.

W. Kos

P rzy s p ie s z y ć  
w yk o p k i b u ra kó w

c u k r o w y c h
Dotychczas w spółdziel­

niach produkcyjnych na 
Wybrzeżu wykopano bura­
ki cukrowe w 41,5 proc 
Najwyższe wskaźniki uzy­
skały gospodarstwa zespo­
łowe w powiatach; kościer 
skim “  72 proc., tczew­
skim — 56 proc., staro­
gardzkim — 53 proc.

W większości jednak po 
wiałów spółdzielnie pro­
dukcyjne opóźniają zbiory 
buraków cukrowych. W 
powiecie elbląskim wyko­
pano dotychczas 31 proc., 
w wejherowskim — 25 
proc., wr sztumskim — 23 
proc. i w gdańskim zaled 
w>ie 19 proc.

W gospodarstwach indy­
widualnych na Wybrzeżu, 
Wykopki buraków przebie 
gają nieco sprawniej. O- 
siągnięto tu bowiem ogó­
łem 77 proc. tegorocznych 
zbiorów. Przoduje pow. 
kwidzyński, w którym chło 
pi wykopali buraki w 95 
proc. Powiaty malborski i 
sztumski osiągnęły w tym 
samym czasie po 85 proc., 
a nowodworski 1 tczewski 
przekroczyły 70 proc. W 
tyle pozostają jednak po­
wiaty wejherowski — 55 
proc. i gdański — 52 proc„ 
gdzie przebieg zbiorów bu 
raków cukrowych, tak w 
gospodarce spółdzielczej, 
jak i indywidualnej, jest 
niedostateczny.

Wiele pozostawiają rów­
nież do życzenia wykopki 
w PGR na Wybrzeżu. „Re 
kord“ opfeszalstwa bije 
Zjednoczenie Malbork, 
gdzie buraki wykopano 
dotychczas zaledwie w 33 
proc., a do cukrowni do­
starczono minimalne ilo­
ści. Bardzo niskie wskaź­
niki w zbiorze buraków 
wykazują zespoły: Janów 
i Książęce Żuławy po 25 
proc. oraz Ostaszewo i Li 
sewo po 20 proc.

Październik dobiega koń 
ca, warunki atmosferyczne 
są nadal sprzyjające, tym 
czasem jednak, jak wyni­
ka z danych przytoczo­
nych wyżej, w wielu rejo 
r.ach naszego wojewódz­
twa, dotychczasowy stan 
wykopków buraków jest 
alarmujący. Niesystema­
tycznie przeprowadzane 
wykopki powodują brak 
rytmiczności w dostawach 
buraków do cukrowni.

Przyśpieszyć wykopki i 
zwózkę buraków cukro­
wych jest obowiązkiem 
całej wsi gdańskiej. Nie 
wolno dopuścić do zaha­
mowania kampanii cukrów 
niczej, co grozi przy obec­
nym tempie dostaw.

Marynarze PLO
realizują wytyczne konferencji
party jno-ekonomicznej

Z I E M I A  O D Z Y S K A N A
O D kolonii Zielony Trój pozostały jednak bez echa. W kowano. Ale od czego jest 

kąt położonej wzdłuż październiku roku ubiegłego gospodarski spryt. Fracowni- 
uHc Karola Marksa ;na mokradłach zjawiły się cy oddziału melioracji zaczę- 

we Wrzeszczu, Letniewa i ( pierwsze brygady robotnicze li szukać w terenie i znaleźli. 
Brzeźna po stronie zachód- oddziału melioracyjnego Pre- Jedną pompę sprowadzono ze 
niej oraz Narwiku i zakła- $zydium MRN. Za nimi przy- Słupska. Leżała ona po pro- 
dów im. gen. Wróblewskiego były maszyny. Metr po me- stu na podwórzu piekarni i 
od wschodu ciągnie się ol- trze wyrywały bagnom zie- nikt nie wiedział do czego 
brzymi obszar mokradeł. Od mię gęsto przetykaną korze- ona służy. Drugą ofiarował 
dawna ta połać ziemi o po- niami błotnego zielska. Tak Wojewódzki Zarząd Wodno- 
wierzchni'ok. 800 ha leżąca powstawały pierwsze kana- Melioracyjny ze swoich re- 
o 60 cm poniżej poziomu mo ły odwadniające — pierwsze manentów. Dziś obie pompy 
rza była uważana za straco- lustrzane ich wstęgi skiero- już są zmontowane, 
ną. wały się ku Wiśle. Poziom VP , . „„„

Na sesjach MRN Gdańska wody w kanałach wzrastał z , , pr°cy agregatu pomp 
pierwszy poruszył sprawę minuty na minutę, należało ~  j 15, ha zj e-
mokradeł radny dr Rychard. więc jak najszybciej budo- ™ ^  i ło, wJ dartych de" 

-  Błota te są siedliskiem wać stację pomp. ? ow,?.go
malarii i innych chorób — — Oto tam na horyzoncie ,  roku b,e"

Portu — nie gorsze również cyjny. Ale potrzebne są pie-
są buraki

•Na działce obok kopie zie­
mię pod przyszłe zasiewy pra 
cownik Spółdzielni Transpor 
towo - Przewozowej im. No­
wotki w Nowym Porcie ob. 
Grulkowski.

— Jeszcze w ub. roku to­
nęły tu krowy — opowiada 
wskazując ręką na osuszone

zżarte przez wilgoć, aby prze lnehóracif ob. Wroński. — i V żytku iuż
konać się, że nie jest to miej Gdyby nie ona nie byłoby ,L d”v A j i a|a\ Nle wszy?cy 
sce odpowiednie na osiedla nic z naszej roboty. Ale ze JeanaR zdązyU ie zagospoda- 
iudzkie. Trzeba stąd ludzi u- zbudowaniem jej mieliśmy rować. Tam jednak, gdzie je

nie mało kłopotu.sunąć, albo.,, osuszyć błota.
W tym czasie, a były to 

pierwsze łata po Odzyskaniu 
Gdańska, słowa radnego, nie 
stety, można było tylko... za­
protokółować. Miasto leżało 
w gruzach. Było wtedy dzie­
siątki innych, bardziej psią 
cych potrzeb.

Wystąpienia radnego nie Polsce jeszcze" ich nie nrodu.

uprawiono, dziś działkowicze

ooszary — a
jaka piękna ziemia. Kopa­
nie jej przypomina karczo­
wanie lasu, tak splątane są 
korzenie trzciny i innych 
traw — kończy nasz rozmów 
ca.

Zrobiono już najważniejsze 
— stację pomp. — Jeszcze 
rok i błota przestaną istnieć. 
Zamiast błota i trzcin na 800 
ba zazielenią się warzywa. 
Zniknie na zawsze źródło 
malarii i reumatyzmu. Nowe 
domy można będzie już brn

niądze. Coprawda zaoszczę­
dzono ok. 150 tysięcy zł, mi­
mo to kredyt przeznaczony 
na rok bieżący został już cał 
kowicie wyczerpany. Roboty 
melioracyjne będą przerwa­
ne na okres zimowy z dniem 
15 listopada, ale na wiosnę 
znów się rozpoczną. Przy­
puszczamy jednak, że w bud 

teraz Wldzide żec.ie Prezydium MRN znaj-

wa-
_Aby usta-wjić budynek sta- zbierają pięknie wyrośniętą dować z wygodnymi piwnica

--------- - 4..«- mi, bo poziom wody pedskór
nej został obniżony o 120 cm.

Ob. Wroński jest pełen op­
tymizmu. Nie, trudności w 
robocie nie ma. Prezydium 
MRN idzie na rękę,, a przy 
tym dużo pomógł Wojewódz- 

Nówego ki Zarzad Wodno -  Meliora­

cji pomp na tym błotnistym , t .
gruncie trzeba było wbić 50 kapustę- burak* i i™ 
betonowych pali na głębo- rzywa.
kość 10 m. przywieźć 40 wa- _  ProsZĘ zob . 4aka 
gonów żwiru i 20 wagonów mam }ad marchewke -  
cementu. Poza tym zdobyć . . . . newKę
pompy. Nie było to łatwe. W mówi olx Kaniewska, żona

pracownika GTJM

dzie się poważna pozycja na 
prowadzenie dalszych prac 
melioracyjnych.

Patrząc na praCę działkowi 
czów nasunął się jeden wnio­
sek — trzeba im pomóc. 
Działkowicze to pracownicy 
ZPG, GUM, DOKP i innych 
instytucji posiadających 
OZR. Dobrze więc było­
by. aby kierownictwa tych 
gospodarstw, które posia­
dają traktory spowodo­
wały zaoranie nowizny, 
właśnie teraz, przed zimą. Ko 
panie łopatą gruntu mocno 
przerośniętego korzeniami 
nie da pożądanego efektu *— 
kopie się zbyt płytko, a uro­
dzajna ziemia znajduje się 
pod warstwą korzeni,’ t 3rn 
gdzie nie sięga łopata.

A. Dlemtentjewa

Komórka energetyczna Pol 
skich Linii Oceanicznych za­
kończyła niedawno oblicze­
nia dotyczące gospodarki pa­
liwami na statkach w III 
kwartale br. W okresie tym 
załogi jednostek parowych 
?,użyły ogółem o 4 procent 
mniej węgla, niż przewidują 
normy techniczne, tj. zaosz­
czędziły o 1,5 proc. więcej 
niż w II kwartale br. Wyni­
ki te uzyskano dzięki lep­
szemu instruowaniu mecha­
ników w ustawianiu maszy­
ny oraz kontroli przez in­
spektorów pracy mechaniz­
mów statkowych.

Dobra współpraca inspek­
torów komórki energetycznej 
PLO z załogami wpłynęła 
na polepszenie gospodarki 
cieplnej na statkach tak, że 
w obecnej chwili nawet jed 
nostki, które stale przekra­
czały normy zużycia paliwa, 
mogą poszczycić się poważ­
nymi oszczędnościami Dla 
przykładu weźmy s/s „Gli­
wice ‘ statek, który od 
dłuższego czasu miał prze­
pały węgla, a w II kwartale 
przekroczył normę o 6,6 proc. 
Natomiast w III kwartale 
br. „Gliwice“ mimo zwięk­
szenia szybkości o 0,2 węzła 
uzyskały jednocześnie 12,8 
proc. oszczędności węgla.

Do jednostek, które dobrze 
gospodarzyły paliwem i ra­
cjonalnie wykorzystały moc 
maszyn, należy także s/s 
„Lublin“, który zwiększył 
szybkość o 0,4 węzła, przy 
jednoczesnym zmniejszeniu 
zużycia bunkru o 7,2 proc. 
Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że obok ogólnego wzro­
stu oszczędności paliwa ns 
jednostkach, za wyjątkiem 
„Bytomia“, który miał awa­
rię rurek w kotle — wszyst­
kie parowce zwiększyły szyb 
kość na przelotach między 
portami.

Także i załogi motorow­
ców poważnie usprawniły

pracę silników, uzyskując w 
III kwartale br. oszczędności 
w zużyciu bunkru w wyso­
kości 278 ton ropy. Najlep­
sze wyniki osiągnęli mary­
narze z m/s „Lechistan“. Sta 
tek ten o 0,1 proc. zwiększył 
szybkość przy jednoczesnym 
zmniejszeniu zużycia mie­
szanki paliwowej o 7,8 prcc.

Na konferencji partyjno- 
ekcnomicznej PLO maryna­
rze wysuwali wnioski o pod­
niesienie norm technicznych 
na wielu jednostkach i spra­
wa ta została uwzględniona 
w uchwałach. Dzięki pod­
niesieniu stanu maszyn, ra­
cjonalnemu ustawieniu me­
chanizmów i uzyskanym tą 
drogą efektom oszczędnościo 
wym Polskie Linie Oceanicz 
ne już w IV kwartale br. wy 
konały wnioski zawarte w 
uchwałach odnośnie gospo­
darki cieplnej i mogą pod­
nieść o 1 proc. normy zuży­
cia paliwa.

Lugry osiągają 
wysokie polewy

Na Morzu Północnym zno_ 
wu panuje sztorm. Połowy 
poważnie zmalały. Nato. 
miast bardzo wysokie wyni­
ki osiągają ługry. dzięki cze 
mu przedsiębiorstwo „Odra” 
plan październikowy zreali­
zowało już w 120,9 proc.

Z jednostek dalmorow- 
skich najwyższy procent wy 
konania zadań miesięcznych, 
osiągnęła „Urania” — 155 
uroc., nasiennie „Podlasie”— 
145 proc.. „Rega” — 143 
proc. i „Pollux” — 142 proc.

Statek-baza „Fryderyk 
Chopin” odebrał, już od jed­
nostek łowczych ogółem 14 
tys. beczek śledzi.



Str. 4 M G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 255 (2489)
yi|lll!IIIIIIIIIł!ll I I | | | ł M ! ł l l ! I ! l l | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | | ( | | | | | | | | | | | | t | | | | | | | | | , | | | , | „ | | | | | , | i | | | | | | | | i | | | | | | | | | |

¡ Przed wyborami |
|  Miejska Rada Narodowa 
|  w Gdańsku przystąpiła już 
5. do sporządzania spisu wy- 
|  borców do rad narodo- 
= wych. Spisy sporządzane są 
= według ulic, numerów do- 
= mów i mieszkań w poszczę 
|  gólnych obwodach wybor- 
= czych Gdańska. Każdy

więc wyborca z łatwością 
będzie mógł znaleźć swoje 
nazwisko na tej liście.

Przy opracowaniu spisu 
wyborców pracują kobie­
ty, delegowane przez róż­
ne instytucje i zakłady pra 
cy oraz administratorzy i 
prowadzący meldunki.

|  Na zdjęciu: prowadząca meldunki obwodu 36 w \ 
5 Gdańsku AMANDA SWIEROZYŃSKA oraz pracow- i 
= nice Wytwórni Qctu i Musztardy w Gdańsku — ZO- l 
I FI A DĄBROWSKA i FELIKSA BAŁOBUCH przy spo \ 
§ rządzaniu spisu wyborców w gmachu Prezydium : 
|  MRN w Gdańsku. Fot. Z. Kosycarz. |
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii mii iiiiiiii ii m u  iiiiiiiii n iiiiiiiiiiii miii iiiiiiiiiii i i i i i ii i i i i i i i i  m i lim u  ii iii iin r

Z  lis tó w  do re d a k c ji  
.E lek tro -h rak o ro b ^

BRAKOW I SP R ZĘTU  GOSPODARCZEGO
można było zaradzić

Kiedy szaleją jesienne za­
wieruchy i deszcze, a zimą 
mróz ścina wodę i czerwie­
ni nosy, najchętniej siedzi­
my w dobrze ogrzanych 
mieszkaniach. By zapewnić 
sobie ciepłe i przytulne 
mieszkanie wielu z nas mu­
si przedtem zaopatrzyć się 
w różnego rodzaju przedmio 
ty jak rury, kolanka, tzw. 
gnomy, skraplacze do cen­
tralnego ogrzewania, watę i 
pastę do okien itp.

Chcąc dowiedzieć się, ja­
kie sa możliwości nabycia 
tych przedmiotów, przepro­
wadziliśmy wywiad z dyrek­
torem Wojewódzkiego Zarżą 
du „Argedu”, tow. Belce- 
niem.

— Zapotrzebowanie na ru

951
„W dniu 21 sierpnia ode­

brałam z Robotniczej Spół­
dzielni Pracy“ „Eletro-Trak 
cja“ w Gdańsku przy ul. 
Szopy 31 z punktu usługo­
wego nr 2 radioodbiornik 
„Pionier“. W aparacie zosta 
ły wymienione dwie lampy 
i potencjomierz. Za naprawę 
zapłaciłam 188 zł. Kwitu nie 
otrzymałam. — Pisze nasza 
czytelniczka Wiera Koreł- 
kin. zam. przy ul. Zawiszy 
Czarnego 1 m. 2 we Wrzesz 
czu.

Po powrocie do domu 
stwierdziłam, że odbiornik 
został bardzo niechlujnie 
zmontowany: brakło kilka 
śrub, skala nie umocowana, 
włącznik nie przykręcony. 
Zaniosłam aparat z powro­
tem do spółdzielni. W mo­
jej obecności manipulowano 
przy nim, ale niewiele to po 
mogło. W domu włączyłam 
radio zaledwie kilka razy. 
W następnych trzech tygod 
niach byłam poza domem, 
radia więc nie włączałam. 
Po powrocie stwierdziłam, 
(w dniu 11. 9. br.), że aparat 
przestał działać. Reklamowa 
łam więc w spółdzielni. Kie 
dy przyszłam tam po raz 
czwarty, powiedziano mi. że 
potencjomierz jest stary i 
zużyty, wobec tego należy go 
wymienić. Nowy kosztuje 43 
zł. Zaczęłam protestować. 
Przecież w ciągu trzech ty­
godni potencjomierz nie 
nie mógł się zużyć. '

Ale pracownicy spółdziel­
ni nie poczuwali się do wi­
ny. Zgodnie orzekli, że mój 
aparat naprawiała osoba 
nieodpowiedzialna, która już 
nie pracuje. W dniu 16. 9., 
kiedy przyszłam po raz pią­
ty, kierownik spółdzielni 
wyjaśnił, że nie odpowiada 
za lampy ani potencjomierz 
gdyż ich nie produkuje“.

OD REDAKCJI: Za
wykonanie nieodpowied­
nich części spółdzielnia nie 
odpowiada, ale za ich przy 
jęcie i montaż do odbior­
ników klientów powinna 
i  musi odpowiadać. Ze 
stanowiska kierownika tej

T E A I  R Y
T e a t r  W ie lk i w  G d a ń sk u  —

„ P a n n a  b ez  p o s a g u “ godz. 19. 
T e a t r  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i — 

„ M a z e p a "  godz . 19.
T e a t r  K a m e ra ln y  »  S o p o c ie  — 

„ T a k ie  c z a s y "  godz. 19.

K I M A
G D A S S K  — „ L e n in g r a d "  —

„ H a m le t" ,  o d  la t  18, godz . 17. 
20, „ B a jk a “  w e W rzeszczu  — 
„ S z częśliw e  d z ie c iń s tw o " , o d  la t  
7, godz. 18, 18 i 20, „ Z M P -o w le c “ 
w e  W rzeszczu  — „ W czasy  z  a n io  
le m " , od  l a t  12, godz . 16. 18 1 20, 
„1 M a ja “  w  N o w y m  P o rc ie  — 
„ K o b ie ta  d o tr z y m u je  s ło w a " , od  
la t  14, godz. 17 i 19, „ D e lf in “ w  
O liw ie  — „ s t r a j k  w  S z a n g h a ju " ,  
o d  la t  14, godz. 16, 18 i  20.

G D Y N IA  — „ A tla n t ic “  — 
„ S łu g a  d w ó ch  p a n ó w " , o d  la t  
12, godz. 15.30. 17 30 i 19.30, „ G o ­
p la n a “  — „ P u s te ln ia  p a rm e ń s k a "  
o d  la t  18, godz. 18, 13 i 20. 
„ W a rs z a w a “  — „ N ieb e z p ie cz n y  
ła d u n e k " ,  od  la t  14, godz. 16, 
13 1 20, „ F a la “  n a  G ra b ó w k u  — 
„ B a b la " ,  od  l a t  14. godz. 18 1 20, 
„ P r o m ie ń “  w  C h y lo n i — „ B r a ­
m a  n r  6", od  l a t  12, godz . 17, 19, 
„ N e p tu n "  w  O rło w ie  — „ P o d  
n ie b e m  S y c y lii“ , od la t  18, godz. 
17 i  19, „ Z w ią z k o w ie c “  na 
O b lu ż u  — n ie c z y n n e .

S O P O T  — „ P o lo n ia "  — „D zieci 
u l i c y “ , od  l a t  16, godz . 16, is , 29, 
„ B a ł ty k “  — „11 z n a sze j u lic y " , 
o d  l a t  7, go d z . 15,30, 17.30 i  19.30 

* * *
M U Z E U M  P O M O R S K IE  

G d a ń s k , u l .  R z e in lc k a  25
M u z e u m  P o m o r s k ie  w  G d a ń ­

s k u  o tw a r te  c o d z ie n n ie  (z w y ­
ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ) o d  godz 
10—15, w  n le d z le ię  od  10—13. 
Z w ie d z a ją c y  o g lą d a ć  m o g ą  3 w y 
s ta w y  c z a s o w e : „ G d a ń s k  w czes­
n o ś re d n io w ie c z n y  w  ś w ie tle  w y ­
k o p a l is k “ , „ D a w n a  c e r a m ik a  po 

m o rs k a “  o ra z  „ W itra ż  1 Jego  
te c h n ik a " .

6 Í

spółdzielni wynika, że nie 
odpowiada on również za 
jakość napraw wykonywa 
nych przez pracowników 
spółdzielni. Proponujemy 
więc zmienić nazwę spół­
dzielni na „Elektro-brako 
roby“, by uprzedzała swą 
nazwą klientów.

Komunikat W U M L
Dla roku X dziś odbędą 

się następujące wykłady: 
1. „Panowanie oligarchii 
magnackiej główną przyczy 
ną upadku gospodarczego, 
politycznego i kulturalnego 
Polski w XVII i XVIII wie 
ku“. 2. „Komuna Paryska i 
jej historyczne znaczenie“.

W czwartek dnia 28 od­
będzie się wykład na te­
mat: „Kształtowanie się u- 
kładu kapitalistycznego na 
ziemiach polskich“. Poza 
tym zostaną omówione spra 
wy organizacyjne.

K R O N I K A  D N I A
Sesja wyjazdowa kolegium 

Ministerstwa Zdrowia 
w Gdańsku

W  ś ro d ę , d n ia  27 b m . o godz. 
13 w  G d a ń s k u  w  s a li  h e rb o w e j 
P r e z y d iu m  W oj. R N  p rz y  u lic y  
O k o p o w ej 25/27 o d b ę d z ie  s ię  
s e s ja  w y ja z d o w a  k o le g iu m  M i­
n is te r s tw a  Z d ro w ia .

T e m a te m  o b ra d  b ę d z ie  o c en a  
s ta n u  s łu ż b y  z d ro w ia  w  w o j. 
g d a ń sk im .

Uwaga — członkowie PTTK!
Z a rz ą d  O k rę g u  P T T K  w  G d a ń  

s k u  p rz e p ro w a d z a  od  25 b m . do  
30 l is to p a d a  w e r y f ik a c ję  p rz y ­
n a le żn o ś c i do  P T T K . W  z w iąz ­
k u  z ty m  w sz y scy  c z ło n k o w ie  
P T T K  m u s z ą  zg ło sić  s ię  w  ty m  
te r m in ie  do  o d d z ia łó w  P T T K  
w m ie js c a c h  sw eg o  z a m ie s z k a ­
n ia . C z ło n k o w ie , k tó rz y  n ie  
zg ło szą  s ię  w  te rm in ie ,  u t r a c ą  
u p ra w n ie n ia  c z ło n k o w s k ie . C zło n  
k o w ie  do  k ó ł P T T K  p rz y  s z k o ­
ła c h  w z g lę d n ie  z a k ła d a c h  p ra c y  
d o k o n y w a ć  b ę d ą  w e ry f ik a c j i  
p rz e z  sw o ich  s e k r e ta r z y  k ó ł.

O d d z ia ły  P T T K  n a  te r e n ie  
t r ó jm ia s ta  z n a jd u ją  s ię  w  G d a ń  
sk u , u l. D łu g a  45 (g o d z in y  p r a ­
cy  od  10—17), G d y n ia , u l. Ś w ię ­
to ja ń s k a  83, S o p o t, p rz y  m olo 
(g o d z in y  p ra c y  o d  14—17).

Ostatnie dni — nadsyłać 
prace na wystawę plastyków

W y d z ia ł K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y  
W R Z Z  o rg a n iz u je  w  r a m a c h  o b ­
c h o d u  10-lecia  P o ls k i L u d o w e j 
w y s ta w ę  p ra c  am a to ró w -rp la s ty -  
k ó w . W y s ta w a  z o s ta n ie  o tw a r ta  
w d n iu  2 l is to p a d a  w  D o m u  D ru  
k a rz a  p rz y  u l . .  G a rn c a r s k ie j .

W y d z ia ł K u ltu ra ln o - O ś w ia to w y  
p rz y jm u je  p ra c e  do  d n ia  29 bm . 
w  s w o je j  s ie d z ib ie  p rz y  u l .  K a ­
lin o w sk ie g o  5/6 w  G d a ń sk u .

Dyskusja nad kodeksem 
cywilnym

Z a rz ą d  K o ła  Z rz e s z e n ia  P r a w ­
n ik ó w  P o ls k ic h  w  G d y n i o r g a ­
n iz u je  w  p ią te k ,  d n ia  29 b m . o 
godz. 19 w  g m a c h u  S ą d u  P o w ia ­
to w e g o  w  G d y n i, w  s a li  n r  1. 
o tw a r te  z e b ra n ie  d y s k u s y jn e  n a d  
p ro je k te m  k o d e k s u  c y w iln e g o  
P R L  N a  z e b r a n iu  a d w . J a n u s z  
K u b ic k i o m ó w i I I I  k s ięg ę  p r o ­
je k tu  k o d e k s u  c y w iln e g o  — „Z o  
b o w ią z a n ia “ .

Zebranie mieszkańców 
Chyloni

M ie jsk i K o m ite t  F r o n tu  N a ro ­
d o w eg o  w  G d y n i o rg a n iz u je  w

p ią te k ,  d n ia  29 b m . o  godz. 18 w  
ś w ie tl ic y  k o m ite tu  re jo n o w e g o  
n r  6 (D om  V ossa) z e b ra n ie  
m ie s z k a ń c ó w , n a  k tó ry m  ob . M i 
k o ła j  K a m iń s k i z a p o z n a  m ie sz ­
k a ń c ó w  z p ro g r a m e m  w y b o r ­
c zy m  M ie jsk ie g o  K o m ite tu  F ro n  
tu  N a ro d o w e g o  w  G d y n i. N a  za 
k o ń c z e n ie  o d b ę d z ie  s ię  c zę ść  a r ­
ty s ty c z n a .

Odebrać zguby
W  K o m e n d z ie  M ilic ji  w  G d a ń  

s k u  w  p o k o ju  n r  41 c z e k a ją  n a  
s w y c h  w ła śc ic ie li  n a s tę p u ją c e  
z g u b io n e  p rz e d m io ty :  te c z k i  s k ó ­
rz a n e , s ia tk a  n y lo n o w a  z w o re c z  
k ie m  k o s m e ty c z n y m , p o d g u m o ­
w a n y  p ła szcz  m ę sk i, w a liz k a  z 
P r z y b o ra m i d o  g o le n ia , s k ó ra  
m ię k k a ,  g a rd e ro b a  d a m s k a  z n a ­
le z io n a  n a  p la ż y  w  J e l i tk o w ie  
o ra z  p ie n ią d z e , k tó re  z o s ta ły  zna  
le z io n e  w  Z a k ła d z ie  U b e zp ie c z eń  
S p o łe c z n y c h  w  G d a ń sk u .

Sesja MRN w  Gdyni
Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej w Gdyni zawia­
damia, że w piątek, dnia 29 
bm., o godz, 9.30 odbędzie 
się zwyczajna sesja Miej­
skiej Rady Narodowej.

Porządek obrad przewidu 
je m. in. zatwierdzenie pla­
nów pracy komisji Rady na 
IV kwartał oraz sprawozda 
nie z działalności na odcin­
ku oświaty i kultury.

ry i kolanka — mówi dyr. 
Belceń — zostało pokryte 
przez przemysł kluczowy tył 
ko w 5 proc. Aby ratować 
sytuację zawarliśmy więc u- 
mowę ze Spółdzielnią Inwa­
lidów „Bałtyk” na produk­
cję 15 ton rur i kolanek. 
Spółdzielnia zamówienie 
przyjęła, ale... chcąc zapew­
nić sobie wykonanie planu 
pod względem wartościo­
wym produkuje piekarniki, 
budy szoferskie do samocho 
dów itp. Jesteśmy więc bez­
radni.

Z kolei od kierownictwa 
spółdzielni „Bałtyk“ dowia­
dujemy się. że nie może ona 
produkować rur i kolanek, 
gdyż nie ma na to surowca. 
Poza tym nie tylko spółdziel 
nia „Bałtyk”, ale i inne za­
kłady wzbraniają się przed 
Drodukcją rur. gdyż wtedy, 
jak twierdzą, nie wykonają 
planu operatywnego.

Z gnomami jest jeszcze go 
rzej. Produkuje je tylko 
przemysł kluczowy, który po 
krywa 25 proc. zapotrzebowa 
nia woj. gdańskiego, ale... 
tylko na papierze.

Zarząd Wojewódzki „Arge 
du” wiedział o tym już wio 
sną br., ale dopiero w ubie­
głym tygodniu domyślił się, 
że należy zamówić te artyku 
ły w przemyśle terenowym. 
Przedstawiciel „Argedu” u- 
dał się do Zakładów Napraw 
czych Taboru Kolejowego. 
Zawarto umowę, ale na wy­
konanie tylko niewielkiej ilo 
ści gnómów.

Jak z tego wynika, „Ar- 
ged” nie ma kontaktu, ani 
z Wydziałem Przemysłu Pre 
zydium Wojewódzkiej Rady

Narodowej, ani z WKPG — 
instancjami kierującymi pro 
dukcją uboczną i przemysłu 
terenowego. Są przecież za­
kłady, które mogłyby z po­
wodzeniem produkować arty 
kuły obecnie poszukiwane. 
Oto np. Fabryka Sprzętu 
Okrętowego w Gniewie pro­
dukuje już przeszło rok trój 
nogi szewskie, Stocznia im. 
Komuny Paryskiej — rusz­
ty, Elbląskie Zakłady im. 
gen. Świerczewskiego — i 
ruszty i trójnogi. A prze­
cież „Argedowi” wiadomo o 
tym, że artykułów tych jest 
już za dużo i niedługo w 
magazynach będą gromadzić 
się remanenty.

Wydaje się więc, że „Ar- 
ged” zbyt późno pomyślał o 
artykułach niezbędnych w 
gospodarstwie domowym 
W okresie jesienno-zimo_ 
wym. Sądzimy, że gdyby 
wszystkie poczynania „Arge 
du”. jak zawarcie umowy z 
„Bałtykiem“ na produkcję 
rur i kolanek oraz z Zakła­
dami -Naprawczymi Taboru 
Kolejowego na produkcję gno 
mów — zostały wykonane 
wcześniej i gdyby te projek­
ty były uzgodnione z WKPG 
i Wydziałem Przemysłu Pre 
zydium Woj. RN niewątpli­
wie mielibyśmy te artykuły 
już w domu.

Niezależnie od tego WKPG 
powinna nrzeanalizować pla 
ny produkcyjne spółdzielni 
pracy i przemysłu terenowe 
go i przystosować je do po­
trzeb mieszkańców. Lepiej 
późno niż nigdy.

W. W.

Piękny su k ces  juniorów  Gdańska na ringu w D arłow ie

Gdnńsk -  K oszalin 15:7
W toczących się obecnie 

rozgrywkach drużynowych w 
boksie o puchar GKKF ju­
niorów, reprezentacja Gdań­
ska odniosła nowy sukces. 
Po zwycięstwie nad reprezen 
tacją Bydgoszczy na ringu w 
Darłowie Gdańsk pokonał 
wysoko 15:7 reprezentację 
Koszalina.

Po zwycięstwie tym bokse­
rzy juniorzy Gdańska prowa 
dzą w tabeli rozgrywek i o- 
becnie spotkają się z najpo­
ważniejszym przeciwnikiem) 
— reprezentacją Szczecina. 
Mamy nadzieję, że i z tej pró 
by wyjdą oni zwycięsko.

A oto wyniki techniczne 
spotkania Gdańsk — Kosza­
lin (na pierwszym miejscu 
zawodnicy Gdańska):

W wadze papierowej Mu­
cha przegrał na punkty z 
Rorosiewiczem. W muszej 
Stokłosa zremisował z Za­
wadzkim. W koguciej Wiel­
gosz wygrał na punkty z Gru

bertem. W piórkowej Woj­
ciechowski znajdując się w 
doskonałej formie już w pier 
Wszym starciu znokautował 
Kartonowicza. W lekkiej 
Rompa przegrał niezasłuże- 
nie na punkty 7. Krzyszko- 
wskim. Wynik remisowy 
byłby właściwym odbiciem 
tego co się działo na ringu. 
W lekkopółśredniej Chonchi- 
ra zdobył punkty walkowe­
rem wobec braku przeciw­
nika. W półśredniej Gajew­
ski wypunktował Kobieca. 
W lekkośredniej Gliński za­
prezentował się z jak naj­
lepszej strony i w trzecim 
starciu zmusił Wędzikow- 
skiego do poddania się. W 
średniej Czerwionce już w 
pierwszym starciu poddał się 
Ogor. W półciężkiej Branic 
ki pokonał Borowca i w 
ciężkiej Loduchowski wobec 
niedowagi oddał punkty Ko 
towieckiemu. W spotkaniu 
towarzyskim zwyciężył Ko-

towiecki w drugim starciu 
przez tko.

W p o z o s ta ły c h  s p o tk a n ia c h  
b o k s e r s k ic h  o P u c h a r  M ia s t  j u ­
n io ró w  u z y s k a n o  w  n ie d z ie lę  n a ­
s tę p u ją c e  w y n ik i :

G R U P A  I  — Ł ó d ź  — B ia ły ­
s to k  — 17:3, O lsz ty n  — W a rsz a ­
w a  — 7:15, G R U P A  I I  — S ta li-  
n o g ró d  — Z ie lo n a  G ó ra  — 16:6, 
P o z n a ń  — W ro c ła w  — p rz e ło ­
żono , G R U P A  II I  — K ra k ó w  — 
R zeszó w  — 10:12, Ł ó d ź  w o j. — 
L u b l in  — 14:8.

S zc zę śliw e  zw yc ię s tw o
pięściarzy Słali w Wejherowie

Z wędrówek Drzazqi

P r z e d  d w o rc e m  k o le jo w y m  w e  W rzeszczu  z n a jd u je  się 
g a b lo ta  s p o rz ą d z o n a  p rz e z  p r a  eo w n ik ó w  n a  d z ień  „ Ś w ię ta  
K o le ja rz a “ . Z ło ś liw i tw ie rd z ą , że p o z o s ta n ie  o n a  do  n a s tę p ­
n ego  ro k u . D ro d z y  k o le ja rz e ,  u d o w o d n ijc ie  im , że t a k  n ie  
b ęd z ie .

; D R Z A Z G A

Wznowienie opery
» Trzewiczki«

Po rocznej przerwie Pań­
stwowa Opera w Gdańsku 
wznawia przedstawienie fan 
ta stycznej opery Piotra Czaj 
kowskiego pt. „Trzewiczki“.

Pierwsze przedstawienie 
„Trzewiczków“ odbędzie się 
w piątek 29 bm. o godz. 19.

Hallo! Uwaga, mówi SP2KAC!
Znajdujemy się w Woje­

wódzkim Klubie Łączności 
w . Gdańsku, czyli —- wyraża 
jąc się jaśniej — w studio 
radiostacji krótkofalowej 
LPŻ. Przy mikrofonie kie­
rownik klubu — Stanisław 
Szadkowski:

— Uwaga G3AIZ, G3AIZ, 
G3AIZ, zgłasza się wam Pol 
ska — Gdańsk, SP2KAC, 
przechodzimy dla was na od 
biór.

—Kallo SP2KAC, SP2KAC, 
odpowiada wam G3AIZ w 
Londynie. Dzieńdobry. Na 
imię mi Charles. Jest to mo 
je pierwsze połączenie z okrę 
giem SP2. Cieszę się z dobre 
go' odbioru i prześlę wam 
kartę QLC...

SP2 — to jeden z dziewię­
ciu okręgów krótkofalowych

R adio n a d zień  27 b m .
P r o g r a m  I I  n a  fa l i  202,18 m

7,00 — S ta n  p o g o d y  l  d z ie n n ik  
p o ra n n y .  7.15 — M u z y k a  p o p u ­
la rn a .  7.38 — S ta n  p o g o d y . 7.41
— W iad o m o śc i. 7.45 — S w o js k ie  
m e lo d ie . 8.00 — M u z y k a  p o r a n ­
n a . 8.10 — S e rw is  C ZR M  ze Szcza 
c in a  d la  ry b a k ó w  — lo k . 8.15 — 
M u zy k a . 9.00 — P r z e r w a  lo k a ln a . 
11.50 — K o m u n ik a ty  — lo k . u . 57
— S y g n a ł c zasu . 12.04 — W iad . 
12.10 — M elo d ie  lu d . ró ż .n v ch  
n a ro d ó w . 12.45 — A u d . d la  w si. 
13.00 — K o m u n ik a t  P IH M  d la  
ry b a k ó w  — o m ó w ie n ie  p ro g r a m u  
lo k a ln e g o  — lo k . 13.05 — P r o g r .  
d n ia . 13.10 — O p o w ia d a n ie  h in ­
d u sk ie . 13.30 — A u d . s z k o ln a  d la  
k la s  l ic e a ln y c h . 14.00 — W ia d o ­
m ości. 14.05 — In f o rm a c je .  14.09
— K o m u n ik a t o s ta n ie  w ó d . 14.10
— A u d . sz k o ln a  d la  k l. IV  p t  
„Z  k s ią ż k ą  w  p rz y ja ź n i" .  14.30
— K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 15.00 — 
P o ls k a  m u z . sy m f. 15.20 — K o n ­

c e r t  s tu d . P a ń s tw . W y ższe j Szk . 
M uz. 15.50 — A u d . a k tu a ln a .
16.00 — M u zy k a  d la  w sz y s tk ic h . 
16.30—17.00 — P r o g ra m  lo k . 17.00
— M ecz  p i łk i  n o ż n e j „ D y n a m o "  
K ijó w  — „ G w a rd ia "  W arsz a w a .
18.50 — K ad . p o ra d n ik  ję z . 19.00
— M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i.  19.25
— A u d . o k s iąż c e . 19.45 — O p e ra  
„ F id e lk o "  B e e th o v e n a . 21.30 — 
S ta n  p o g o d y  i  d z ie n n ik  w iecz . 
21.45 — W ia d o m o śc i s p o r to w e . 
21.50—22.00 — P r o g r a m  lo k a ln y ,
22.00 — C. d. o p e ry .  23.55 — 
O s ta tn ie  w ia d o m o śc i. 24.00 — 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c j i .

P r o g ra m  lo k a ln y .  6.15 — M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 6.30 — K o - 
m n ik a t  P IH M  d la  ry b a k ó w . 6.31
— C. d . m u z y k i.  16.30 — R e p o r ­
ta ż  z C B K O , 16.40 — A u d y c ja  
o ś w ia to w a  „ S ia d a m i p o s tę p u " .
16.50 — „ Z  p io s e n k ą  p o  ś w ię ­
c ie " .  21.50 — D z ie n n ik  ry b a c k i .

w Polsce, obejmujący teren 
województwa gdańskiego i 
bydgoskiego. Tajemniczy 
znak KAC — to symbol Sta­
ch Gdańska, a G3 Londynu. 
Znaki takie mają wszystkie 
stacje krótkofalowe na świę­
cie. Każdy amator krótkofa­
larstwa zna je na pamięć.

Karty QLC wymieniają 
między sobą krótkofalowcy, 
którzy uzyskali po raz pierw 
szv połączenie między swy­
mi stacjami.

Na zakończenie rozmówc3r 
podali sobie nawzajem cyfrę 
„73”, co w ich międzynaro­
dowym języku oznacza „ser 
decznie pozdrawiam”. Gdy z 
eteru płynie głos niewieści, 
wówczas rozmowa kończy 
się przeważnie cyfrą „88”... 
— „moc ucałowań”; rzadziej 
podaje się cyfrę „99“, co o- 
znacza „wyłącz się. jesteś pa 
talach, naucz się obsługiwać 
aparat”, bo rzadko zda­
rza się, by jakiś niedoświad 
czony radioamator porywał 
się na rozmowy międzynaro­
dowe.

Być krótkofalowcem zna­
czy wpaść w znacznie gorszy 
„nałóg”, niż np. wędkarstwo. 
Krótkofalowiec potrafi nie 
jeść, nie spać, tylko całymi 
godzinami kręcić gałkami a- 
paratu nadawczo-odbiorczego 
w poszukiwaniu nowych sta 
cii. Obrazuje to świetnie ry 
sunek na karcie QLC prze­
słanej przez pewnego Wło­
cha z Rzymu, przedstawiają 
cy, jak żona z synkiem bez­
skutecznie usiłują odciągnąć

oica-radioamatora od apara­
tu. aby poszedł wreszcie do 
drugiego pokoju... na obiad.

Czy jednak krótkofalar­
stwo jest tylko nic nie dają­
cym „nałogiem“?

W  P o lsc e  p rz e d  w o jn ą  b y ło  to  
z a ję c ie  u p ra w ia n e  je d y n ie  p rzez  
„ w y b r a n y c h “ . D ziś  t r o s k ą  L P Ż  
j t s t  j a k  n a jsz e rs z e  s p o p u la r y z o ­
w a n ie  te j  d z ie d z in y . W o je w ó d z k i 
K lu b  Ł ą c z n o śc i L P Ż  w  G d a ń sk u  
m a  p o d  ty m  w z g lęd e m  n ie m a łe  
z a s łu g i. P rz e s z k o lo n o  t u  c a le  z a ­
s tę p y  m ło d z ieży , k tó r a  o b s łu g u je  
d z iś  ra d io w e  u rz ą d z e n ia  n a d a w ­
czo  - o d b io rc z e  n a  s ta tk a c h  
P M H , w  lo tn ic tw ie , p la c ó w k a c h  
a g e n c j i  p ra s o w e j o ra z  w  w o js k a . 
W ie lu  z 'n i c h  s ta n o w i te ż  k a d rę  
k ró tk o fa lo w c ó w  - a m a to ró w , p o ­
s ia d a ją c y c h  w ła sn ą  a p a r a tu r ę ,  
b ąd ź  te ż  k o rz y s ta ją c y c h  z k lu b u  
L P Ż , g d z ie  m o g ą  p o g łę b ia ć  sw e 
u m ie ję tn o ś c i .

K ró tk o f a la rs tw o  p rz y d a je  się 
te ż  w  w ie lu  in n y c h  o k o lic z n o ś ­
c ia c h . N p .' c z ło n k o w ie  k lu b u  w o ­
je w ó d z k ie g o  m o g ą  się  p o c h w a lić  
u d z ia łe m  w  o b s łu d ze  ra d io w e j 
V I i V II  w y śc ig u  k o la rs k ie g o  
W a rsz a w a  — B e r l in  — P r a g a ,  co 
r o k u  u c z e s tn ic z ą  w  a k c j i  p rz e ­
c iw p o w o d z io w e j, k ie d y  łą c zn o ść  
ra d io w a  m ię d z y  p o szc z eg ó ln y m i 
e k ip a m i r a to w n ic z y m i m a  d e c y ­
d u ją c e  z n a c z e n ie . N a jw ię k s z y m  
w y c z y n e m  k lu b u  g d a ń sk ie g o  b y ­
ło p o ś re d n ic tw o  w  ro z m o w ie  
m ię d z y  d w o m a  k ró tk o fa ló w k a m i 
n ie m ie c k im i — H a m b u rg ie m  i 
G ó tt in g e n , k tó r e  n ie  m o g iy  m ię ­
d z y  so b ą  u z y s k a ć  d o b re g o  p o ­
łą c z e n ia . C hodziło  w te d y  o n a ­
ty c h m ia s to w e  d o s ta rc z e n ie  b a r ­
dzo  p o s zu k iw a n e g o  le k a r s tw a  tlia  
c ię żk o  c h o reg o  d z ie ck a . D z ięk i 
p o m o c y  k ró tk o f a ló w k i  g d a ń s k ie j  
le k a r s tw o  zo sta ło  n a  czas  d o s ta r ­
czo n e , a  d z ie ck o  u ra to w a n e .

J a k  w ięc  w id z im y , k r ó tk o f a ­
la r s tw o  to  n ie  ż a d e n  „ n a łó g “ , 
le cz  d z ie d z in a  p rz y  d z is ie js z y m  
p o s tę p ie  te c h n ik i  n ie z b ę d n a . A  
ja k ie  z n ac z e n ie  p ro p a g a n d o w e  
m a  n a w ią z a n ie  p rz e z  k iu b  w  
G d a ń sk u  łą czn o śc i z 8.300 p o d o b ­
n y m i s ta c ja m i w  140 k r a ja c h ,  n ie  
p o tr z e b a  c h y b a  t łu m a c z y ć .

A . P .

W ub. niedzielę bokserzy 
Stali Gdańsk gościli w Wej­
herowie, gdzie rozegrali 
mecz o mistrzostwo ligi gdań 
skiej z miejscową Unią, Zwy 
ciężyli pięściarze Stali w sto 
sunku 12:8. Wynik ten nie 
odzwierciedla jednak tego, co 
się działo na ringu, gdyż sę 
dziowie nie spełnili swego 
zadania, jeśli chodzi o wal­
ki Dymarkowskiego z Gaff- 
ką i Foglera z Jaklińskim. 
Dziwnym wydaje nam się 
również fakt, że WKKF nie 
delegował na zawody sędzie­
go ringowego.

Oto wyniki techniczne (na 
pierwszym miejscu bokserzy 
Stali): Machula uległ na pun 
kty Schmidtkemu. Dudczak 
zwyciężył w drugim starciu 
Kura przez poddanie tego o- 
statniego. Badtke zdobył 
punkty walkowerem z po­
wodu braku przeciwnika. Ki 
nowski po zażartej walce po 
konał Bindka. Dymarkow-

skiemu sędziowie niezasłuże- 
nie przyznali zwycięstwo sto 
sunkiem głosów 2:1 nad Gaff 
ką. Foglerowi przyznano re 
mis w walce z Jaklińskim. 
Rogiński uległ wysoko na 
punkty Szymańskiemu. Cza 
plewski uległ w drugim 
starciu przez tko. Dempco- 
wi. Flisikowskł zdobył pun­
kty walkowerem. Daszke 
zremisował z Grosie im, któ 
rego w pierwszym starciu po 
słał na deski.

P a w ło w s k i
najlepszym  florecisty

m ię d z y n a ro d o w e g o  t u r n ie ju  
w Warszawie

W rozegranym w ponie­
działek 25 bm. w godzinach 
popołudniowych indywidual­
nym turnieju we florecie męż 
czyzn zwyciężył Pawłowski.

W turnieju startowało 24 
zawodników, w tym 5 Au­
striaków. Do finału zakwali 
fikowało się 7 Polaków i je­
den Austriak — Loise!. W 
pierwszych spotkaniach fina 
łowych Pawłowski wyelimi­
nował Niełabę 10:4. Rydz 
Schneidera — 10:8, Loisel- 
(Austria) — Kazimierskiego 
10:5 i Twardokens — Reich- 
mana 10:5. Pawłowski wy­
grał następnie z Rydzem 
10:8, a Twardokens pokonał 
Loisela 10:9.

W decydującej walce Paw­
łowski zdecydowanie zwycię 
żył Twardokensa 10:3. Paw­
łowski, który wygrał w nie­
dzielę turniej szablowy, oka 
zał się również najlepszym 
florecistą.

Unia Wejherowo 
-  PLO G d p ia  12:8

W spotkaniu pięściarskim 
o mistrzostwo klasy B Unia 
Wejherowo zwyciężyła ze­
spół PLO Gdynia 12:8. Z po 
szczególnych walk na wy­
różnienie zasługują: w lek­
kiej Samulewicza z Krutzą, 
w której zwyciężył Samule- 
wicz, w lekkopółśredniej Ko 
lodziejskingo, który w trze­
cim starciu pokonał przez 
tko. Chojniaka,

13 d iam en tów  zdobyli
polscy s zyb o w n icy

Polscy piloci szybowcowi 
potwierdzili ponownie swoją 
światową klasę szeregiem do 
skonałych wyników w lotach 
wysokościowych. Uczestnicy 
szybowcowego obozu wyczj’’- 
nowego w Jeżowie koło Jele­
niej. Góry, wykorzystując 
tzw. stojącą chmurę, jaka 
pod wpływem silnych, jesień 
nych wiatrów, tworzy się 
nad pasmem Karkonoszy, u- 
zyskali 24 bm. czternaście 
przewyższeń powyżej 5 tys. 
m. nad poziom wyczepienia 
szybowca. Tym samym 12 pi 
lotów zdobyło diamenty do 
złotych odznak szybowco­
wych (dwaj posiadali je już 
poprzednio).

Największa wysokość po­
nad poziom startu — 7.200 m 
uzyskał pilot Aeroklubu 
szczecińskiego — Dziuba, le 
cąc samotnie na polskim wy­
czynowym szybowcu dwu- 
miejscowym „Bocian'*. Pozo­
stali piloci latali na jedno- 
miejscowych wyczynówkach

„Jaskółka“. Jeden z najlep­
szych wyników — 6.900 m u- 
zyskała kobieta — znana za­
wodniczka Aeroklubu wro­
cławskiego — Czmielówna.

Dziś w W arszaw ie
Dynamo Kijiw
—  Gwardia
W dniu dzisiejszym na 

stadionie CWKS w War­
szawie piłkarze DYNAMO 
KIJOw rozegrają swój 
pierwszy mecz w Polsce. 
Partnerem drużyny ra­
dzieckiej będzie reprezen­
tacyjna 11-tka warszaw­
skiej GWARDII.

Sprawozdanie z tego me 
czu umieścimy w jutrzej­
szym numerze.

CENTRALA ODZIEŻOWA —
Biuro Wojewódzkie w Gdańsku

zawiadamia, że wszystkie magazy­
ny hurtowni w Gdańsku i Malbor­
ku w okresie od 30 października 
do 6 listopada br. nie będą czynne 
z powodu przeprowadzania inwen­
taryzacji rocznej.

W związku z tym prosimy P. T. odbior­
ców o poczynienie zwiększonych zaku­
pów w terminie do dnia 29 października 
br. 2039-K

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E

Z G U B IO N O  p ra w o  k ie ­
ro w a n ia  p a ro w o z em , w y  
s ta w io n e  w  r o k u  1929 w  
D O K P  G d a ń sk  n a  n a z ­
w isk o  S z e ib e  F e lik s .

4036-P
Z A W A D A  J a n ,  E ib ląg , 
z g u b ił p rz e p u s tk ę  n r  
885, w y d a n ą  p rz e z  Z a ­
k ła d y  im . W ie lk ieg o
P r o le t a r ia tu .  4057-P
R Y P IN A  M aria , G d a ń sk , 
R y b a k i G ó rn e  lb ,  z g u ­
b iła  p rz e p u s tk ę  n r  01471 
G d a ń sk ie j  S to c z n i R e- 
m o n to w e j.________12979-G

S T E K L ItfS K A  E m ilia , 
E lb ląg , z g u b i ła  p r z e p u ­
s tk ę  n r  362, w y d a n ą  
p rz e z  Z a k ła d  D rz e w n y .
__________________ 4055-P
K A L K O W S K I S ta n is ­
ła w , E lb ląg , z g u b ił  p rz e  
p u s tk ę  s ta łą  Z a k ła d ó w  
im . W ie lk ieg o  P r o le ta -  
r i a tu .  4034-P
K L IM A S Z E W S K A  A g­
n ie sz k a , T czew , z g u b iła  
p rz e p u s tk ę  s łu ż b o w ą  n r  
303. 4050-P
K O L O  D Z IE J  K IE  A n n a , 
G o śc ic in o -K o lo n ia , z g u ­
b iła  p rz e p u s tk ę  s ta ła ,  
w y d a n ą  p rz e z  G FM  Go'- 
śe ic in o . 405 t - p

W O JT A S  P io t r ,  E lb ląg . 
K o śc iu s z k i 43, z g u b ił 
p rz e p u s tk ę  n r  2557, w y ­
d a n ą  p rz e z  E lb lą s k ą  Pa 
b ry k ę  U rz ą d z e ń  K u z ien  
n y c h . 4035-P

P O K O JU  d la  1 lu b  2 
s tu d e n te k  P o l i te c h n ik i  
p o s z u k u ję  n a ty c h m ia s t .  
O fe r ty :  ,,P r a s a "  G d a ń sk  
T a rg  D rz e w n y  3/7, p o d  
n r  10021. 2060-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kierownika warsztatu napraw sprzętu dro­
gowego i samochodowego oraz technika 
energetyka zatrudnimy. Zgłoszenia kiero­
wać: Gdańskie Przedsiębiorstwo Robót Dro 
gowych, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Batorego 28 
dział kadr. 2069-K

5 sklepowych do sklepów spożywczych 
i mieszanych na terenie GS Stary Targ za­
angażuje od zaraz Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska“. Zaznacza się, że 
reflektujemy wyłącznie na siły kwalifiko­
wane. Warunki płacy i mieszkaniowe są 
do omówienia na miejscu. 2063-K

Kuchmistrza wzgi. kucharza (kucharkę)
z kwalifikacjami przyjmiemy od zaraz. 
Podania i życiorys kierować: PSS, kadry, 
Kościerzyna. 2012-K

Inżyniera lub technika budowlanego
z praktyką na stanowisko kierownika 
technicznego zatrudni natychmiast Budo­
wlane Przedsiębiorstwo Powiatowe w Sta­
rogardzie Gd. Wynagrodzenie wg umowy 
zbiorowej w budownictwie. 2022-K

2 wykwalifikowanych tokarzy do działu 
remontowego, 5 tokarzy do produkcji se­
ryjnej i 1 ślusarza do regeneracji przy­
rządów pomiarowych zatrudni od zaraz 
Gdańska Wytwórnia Części Samochodo­
wych, Gdańsk-Oliwa, ul. Grunwaldzka nr 
481. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr — 
pokój nr 8. Warunki wg umowy zbiorowej. 

_______  2061-K

OBWIESZCZENIA

Prezydium WRN w Gdańsku — Wydz. 
Społ.-Adm. — decyzją z dnia 22 paździer­
nika 1954 r. Nr SAA Z/109/R/54 zmieniło 
nazwisko ob. polskiemu Richert Brunono­
wi Hemowi, synowi Zofii, ur. dnia 21. 11. 
1935 r. w Wiślince, zam. w Gdańsku-Lip- 
cach przy ul. Jedności Robotniczej 355 m. 2 
na Fornal. 12852-G

Prezydium WRN w Gdańsku — Wydz. 
Społ.-Adm. — decyzją z dnia 22 paździer­
nika 1954 r. Nr SAA z/170/M/54 zmieniło 
nazwisko ob. polskiemu Mychajłuk vel 
Mychajluk Marianowi, synowi Myrona i 
Ludwiki, ur. dnia 29. 3. 1927 r. w Krako­
wie, zam. w Gdyni przy ul. Kalksteinów 
12/8 na Michalik. Zmiana rozciąga się na 
żonę Annę Weronikę z domu Rakowska.

12829-G

Prezydium WRN w Gdańsku — Wydz. 
Społ.-Adm. — decyzją z dnia 22 paździer­
nika 1954 r. Nr SAA Z/175/S/54 zmieniło 
nazwisko ob. polskiemu Siedź Józefowi, 
synowi Józefa i Stanisławy, ur. dnia 11. 11. 
1912 roku w Daniszynie, zam. w Gdańsku- 
Wrzeszczu przy ul. Wybickiego nr 15 m 6 
na Gródecki. 12678-G

Zamówienia na prenumerata zakładowa PPK „Ruch“. Opłata miesięczna wynosi w nrenumeracie zakładowej zł 3.50. W prenumeracie Pocztowej zł 5.— Druk GZQ Gdańslu Nr zami aiaż —  ̂W-^-MOlS ^ 10110” 6’


